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Aresztowanie 17 h, posłów sejmowych 


Wśród aresztowanych Norbert 


Barlicki, Herman 


Lieberman, Wincenty Witos i Marjan Seyda. 


Wczoraj rano po całym państwie, do 
wszystkich jego zakątków, dotarła alar- 
mująca wiadomość, o aresztowaniu kilku 
b. posłów, Aresztowania nastąpiły w no- 
cy. O godzinie 2 i 3 nad ranem dobijano 
się do mieszkań, aby aresztowania doko- 
nać. 

Aresztowania przeprowadziła policja w 
towarzystwie żandarmerji wojskowej. 

Na zapytanie aresztowanych dlaczego 
są aresztowani, organa wykonawcze iegi- 
tymowały się zarządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. A więc nie na po- 
lecenie prokuratora ani sądu, ale rozpo- 
rządzeniem władzy administracyjno-poli- 
tycznej, czyli zarządzenie to w chwili o- 
becnej nie ma charakteru karno-sądowego. 
Zdaje się przeto, że mamy tutaj do czy- 
nienia z zarządzeniem administracyjnym o 
charakterze jakiegoś internowania, co mo- 
że nawet nie pociągnąć za sobą postę- 
powania sądowego. 

Aresztowanych miano wywieść z War- 
szawy do Brześcia nad Bugiem. 

Do aresztowanych należy Prezes Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS. 
tow. Norberi Barlicki. Do hotelu sejino- 
wego, gdzie mieszka tow. Barlicki zaczęto 
się dobijać o godz. 2 w nocy. Zbudzony, 
przekonany, że to napad, zaczął przez 
okno wołać o pomoc. Nadbiegła służba 
została zatrzymana przez policję, która 
dla przeprowadzenia otrzymanych rozka- 
zów przybyła trzema autami. 

Prezesa Stron. Ludowego „Piast“ -- 
Wincentego Witosa aresztowano, gdy wy- 
siadał z pociągu, gdyż właśnie wracał 
do Wierzchosławice. 

Tow. Hermana Liebermana, Prokura- 
tora Trybunału Stanu, oskarżyciela w 
sprawie b. min Czechowicza o przekro- 
czenia budżetowe i wydatkowanie z pie- 
niędzy skarbowych owych 8 miljonów zł, 
w czasie akcji wyborczej 1928 r., areszto- 
wano między 2 a 3 w nocy. Policja Za: 
dała od tow. Liebermana, aby się wylegi- 
tymował, stwierdzono jego identyczność 
przez przesłuchanie służącej i dozorcy, 


poczem zalecono mu zabranie bielizny i 
wywieziono autem. Gdy jeden z sąsiadów 
wsiadł do innego auta, aby śledzić dokąd 
wiozą aresztowanego, wstrzymano go, aż 
auto z tow. Liebermanem znikło na zakrę- 
cie. Aresztowanego wywieziono szosą w 
kierunku Brześcia Litewskiego. 

B. poseł Kiernik jest chory. W chwili 
aresztowania miał 38 stopni gorączki. Gdy 
przed aresztowaniem zasłaniał się cho- 
roba, cywil towarzyszący policji przedsta- 
wił się jako lekarz, zbadał chorego i o- 
rzekł, że może autem pojechać. Wywie- 
ziony został w stronę Brześcia autem woj- 
skowym nr. 6306. 

Aresztowanoo dalej Aleksandra Dęb- 
skiego, narodowa dem., b. posła, b. wo- 
jewodę w Łucku i sekret. Obozu Wiel- 
kiej Polski. Ponieważ żona i dzieci nie 
chciały dopuścić do aresztowania przyszło 
do scysji, w czasie której tak p. Dębski, 
jak i jego Żona zostali poturbowani. 

Z PPS. zostali jeszcze aresztowani 
tow. Stanisław Dubois i dr. Adam Prager 
z Warszawy, tow. pos. Mastek, z Krako- 
wa i Adam Ciolkosz z Tarnowa. W 
mieszkaniu tow. pos. Artura Hausnera w 
Warszawie odbyła się rewizja i dzięki 
temu, jak donosi „Wiek Nowy*', że nie za, 
stano go w domu, uniknął aresztowania. 
Rewizję przeprowadzono również w mie- 
szkaniu tow. pos. Chodyńskiego. 

Nadto aresztowano Kazimierza Bagiń- 
skiego (Wyzwolenie), Putka (Wyzwołe- 
nie) i Popiela z NPR., który był posłem 
w poprzedniej kadencji, oraz posłów Sa- 
wickiego i Dobrocha ze Stron. Chłop. 

Razem, o ile wiadomości są kompletne, 
aresztowano w nocy z wtorku na Środę 
14, przeważnie znanych działaczy polity- 
cznych, a z nich kilku odegrało w historji 
budowy państwa polskiego wybitną rolę. 

W chwili gdy to piszemy nie opubli- 
kowano żadnego urzędowego zawiadomie 
nia o przyczynach, które te zarządzenia 
wywołały. 

Warszawski „Kurier poranny“, organ 
sanacyjny, w wydaniu nadzwyczajnym, w 


którym o tych aresztowaniach donosi, pi- 
sze, że aresztowania te pozostają w związ 
ku z kongresem krakowskim i manife- 
stacjami zapowiedzianymi na nadchodzącą 
niedzielę 11 bm., które godzą w całość 
państwa'(?!) 

„Zdaniem tego pisma, aresztowania te 
pozostają w Związku(!) z aresztowania- 
mi wśród posłów ukraińskich, dokona- 
nymi ubiegłej nocy w Małopolsce Wsch. 
Istotnie równocześnie z aresztowaniami 
wśród b. posłów polskich zostali areszto- 
wani czterej posłowie ukraińscy: Lesz- 
czyński, Pałjew, Kohut i Celewicz. 

Jaki to ma z sobą związek pismo tego 
nie tłumaczy. 

Wieści o tych aresztowaniach podane 
do publicznej wiadomości przed nadzwy- 
czajne wydania różnych pism w godzinach 
przedpołudniowych, wywarły wszędzie po 
tężne wrażenie, jeszcze bowiem w Polsce 
niepodległej czegoś podobnego nie prze- 
żywaliśmy. i 

Opinja powszechna jest w ocenie tych 
wypadków politycznych zupełnie jedno- 
lita. Nie ma różnicy zdań i poglądów. Jest 
ona podobnie jednomyślna, jak w sto- 
sunku do znanych występów niemieckiego 
ministra Treviranusa, propagującego zmia 
nę granic Polski i odebrania jej Pomorza. 

—00— 

W zakończeniu ostatniego swego wy- 
wiadu powiedział p. Piłsudski: „Ja sądzę, 
że będzie najlepiej dążyć z ratunkiem. 
dla poszarpanego zdrowia p. posłów z 
sikawką pożarną, aby ich nieco przypro- 
wadzić do przytomności. Dawna to me- 
toda oblewać warjatów zimną wodą... No 
czyż może istnieć takie „Śmieszne pań- 
stwo?“ państwo zawodowego związku b. 
posłów, stojących w obronie czystości wy- 
borów! No! No! Tego iuż za wiele; dar- 
mowy serdeł i czystość wyborów — po- 
łączone razem“. 

A więc sikawka pożarna i 
wyborów! 

O dalszych areszt. podajemy na str. 2. 


czystość 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ 


Demonstracje i protesty 


przeciw aresztowaniom w stolicy i na prowincji 


WARSZAWA, 10 września. (tel. wł.) | Wczoraj o godz. 6 wiecz. robotnicy sa- 
| morzutnie zebrali się przed pomnikiem 
Mickiewicza i wśród wielkiego wzburze- 
nia uchwalili rezolucję protestującą prze- 
ciw aresztowaniom. 

Na radzie miejskicj w Krakowie tow. 
Haecker zgłosił protest przeciw areszto- 
waniom. Z protestem tym solidaryzuje 
się większa część radnych. 

W Tarnowie również odbyła się po- 
tężna demonstracja protestacyjna. Po skoń 
czonym wiecu zebrani ruszyli pochodem 
przed gmach starostwa. Policja silnym 
kordonem zagrodziła drogę poczem za- 
częła rozpraszać demonstrantów. Jednak 
robotnicy innymi ulicaini dostali się przed 
starostwo. Wśród demonstrujących pano- 


W związku z aresztowaniami wśród po- 
słów Centrolewu z poszczególnych pun- 
ktach miasta Warszawy zbierali się wczo- 
raj tłumy robotników protestując przeciw 
aresztowaniom zasłużonych działaczy ru- 
chu robotniczego. 

Policja natychmiast rozpędzała de- 
monstrujących nie pozwalając na utwo- 
rzenie pochodów. Mimo to, w kilku pun- 
ktach miasta robotnikom udało się utwo- 
rzyć pochody zdążając w kierunku śród- 
mieścia. Przybyły jednak wkrótce oddzia- 
ły rezerwy policji, rozpędziły demonstran- 
tów. W mieście panuje wielkie podnic- 
cenie. Aresztowano kilkanaście osób. 

KRAKÓW, 10 wrześnią (tel. wł.). 


do UOT ER 


nr. 208 z dnia 12 września 1930. 


walo ogromne rozdrażnienie. Po kilku 
próbach rozpędzenia policja nie mogła 
sobie dać rady. Wówczas wezwano do po- 
mocy oddziały wojskowc, które rozpę- 
dziły demonstrantów. 

BORYSŁAW, 10 września. (tel. wł.) 
Wskutek otrzymanych dziś wiadomości, o 
aresztowaniach ttow. posłów Liebermana, 
Barlickiego i innych robotnicy naftowi 
samorzutnie zgromadzili się na wiecu pro- 
testacyjnynm. 


Wśród ogromnie podnieconego na 
stroju zgromadzeni uchwalili wysłać de- 
peszę do Prezydenta Rzpltej z żądaniem 
ke a uwolnienia aresztowa- 
nych. 


Skonfiskowano 


Czytajcie „Dziennik Ludowy"! 


w obronie Wolności 


4 września 


i Prawa. 


Protest Rady adwokackiej m. Warszawy 


przeciw aresztowaniom. 


WARSZAWA, 10 września. (tel. wł.) 
Rada adwokacka m. Warszawy zebrała się | 
wczoraj rano na naradę i uchwalono bar- 
dzo ostrą rezolucję żądając uwolnienia a- 
resztowanych posłów, adwokatów tow. 
Liebermana i Kiernika, oraz aplikantów 
adwokackich tow. Pragiera i Dębskiego. 

Do ministra sprawiedliwości Cara u- 
dała się delegacja rady adwokackiej w 
składzie: dziekan rady, mecenas Nowo+ 
dworski, wice-dziekan Nagórski i sekre- 
tarz Szaciński. 

Minister Car oświadczył delegacji, że 
aresztowanie odbyło się pozą jego wiedzą 
i że zwróci się do odpowiednich władz 
Z Z Z w EEEE s a 


Ddezaa wyborcza Cenlrolsen. 


WARSZAWA, 10 września. (tel. wł.) 
W dniu dzisiejszym 5 stronnictw Centro- 
lewu ogłosiło odezwę wyborczą, zapo- 
wiadającą zgłoszenie wspólnej listy wy- 
borczej pod nazwa „Związku obrony pra- 
wa i wolności ludu“. Odezwa wyborcza 
podpisana jest imieniem PPS, Wyzwole- 
nia, Stron. Chłopskiego, NPR i Piasta. 


o dostarczenie mu materjału. Zwrócił je- 
dnak uwagę, że protest może być przed- 
wczesny, gdyż władzom administracyjnym 
przysługuje prawo 48-godziunego prze- 
trzymam aresztowanych pod śledztwem, 

Dziekan Nowodworski zaznaczył w 
odpowiedzi, że aresztowanie wymienio-, 
nych posłów odbyło się z pogwałceniem 
procedury. 


NGWY JORK. 10. 9. PAT: Wedle dopiesjeń 
burzeń zoslali wczoraj wieczorem straceni po 
przeprowadzeniu szybkiej rozprawy przed! sądem 
wojennym zasiadającym na placu publiczaym. — 
Niebawem mają nastąpić dalsze egzekucje. Sta- 
cony został również szef polisi ne I rzedmieściu 


ARESZTOWANIE B. P. BAĆMAGI. 

WARSZAWA, 10 września. (tel. wł.) 
Wczoraj w nocy aresztowany został b, 
poseł z BBWR Baćmaga, który w swo- 
im czasie opuścił klub BB. 

Katastrofalna ulewa w Indjzch. 

BOMBAJ, 10 września. (PAT.). Pa- 
dał tu w ciągu ośmiu godzin tak ulewny 
deszcz, iż pokrył ulice warstwą wody wy- 
soką na 42 cm. Ulice miasta wyglądają jak 
rzeki, samochody zaś jak wysepki. Pocią- 
gi i tramwaje nie kursują. W niektórych 
częściach miasta mężczyźni udają się do 
biur w kostjumach kąpielowych, brodząc 
we wodzie do pasa. 


p A AI 


z Buenos Aires dwaj przewódcy onegdajszych za- 


Dalsze aresztowania przedstawicieli demokracji, 


WARSZAWA, 10 września. (tel. wł.) 
W ostatniej chwili dowiadujemy się o dal 
szych aresztowaniach b. posłów dokona- 
nych dziś w różnych miastach Polski. 


stał aresztowany b. pos. Broda (Str. Ch.) 
w Wilnie aresztowano b. pos. Adamo- 
wicza (Str. Chł.) oraz w Poznaniu Ma- 
rjana Seydę (Nar. Dem.), b. prezes Sądu 


Buenos tires. Sześciu deputowanych z okresu 
rządu [rożoyena zostało wczoraj wieczorem are- 
sztowanych. Genćrał Augustyn Justo b. minister 
wojny został mianowany naczelnym dowódcą 
wszystkich sił zbrojnych republiki i otrzymał 
iadzwycza jie pełnomocnictwa. 
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Zjazd miast małopolskich 
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dla konserwowania przedpotopowej austrjackiej or- 
dynacji wyborczej. 


Państwowy Związek Miast Polskich 
jest solą w oku łyków małopolskich. Gdy- 
by nie hocki, - klocki, mielibyśmy w Pol- 
sce jednolitą ordynację wyborczą do rad 
miejskich i stąd jednolitą organizację 
Związku Miast. Dzisiaj Związek składa 
się z delegatów rad miejskich, wybra: 
nych na podstawie ordynacji pięcioprzy- 
miotnikowej — nowoczesnej — obok ko- 
misarzy i małopolskich rad miejskich 
bądź wybranych na podstawie przedpoto- 
powej kurjalnej austrjackiej ordynacji, 
bądź rad gminnych, mianowanych przez 
wojewodów. Wszystkie te rady gminne, 
wybrane z głosowania kurjami, polega- 
jacemi na zasadzie, że im mniejsze zro- 
zumienie społeczne, im mniejsze świad- 
czenia dla gminy, tem większe uprawnie- 
nia, wiedzą bardzo dobrze, że 


z chwilą wprowadzenia nowoczesnej 
ordynacji wyborczej kończy się ich 
możność gospodarowania 


w gminie i reprezentowania gminy. To 
też za przykładem „bogów'' starają się 
o zorganizowanie reprezentacji miejskich 
w ten sposób, by żywot dzisiejszych 
władców przedłużyć jak tylko można. 

Powstały w ten sposób odmienne in- 
teresy miast, ustosunkowane wedle ordy- 
nacji wyborczych. Kołtuni małopolscy źle 
się czują w współżyciu z reprezentacjami 
miast, wybranemi na podstawie powszech- 
nego i równego prawa wyborczego i 
bez zarumienienia się, bez wstydu 


dążą do *rozbicia Związku Miast Pol- 
skich, , 


by swe partykularne zacofaństwo wśród 
jednolitych swych interesów łatwiej i le- 
piej obronić. 

Już przed zagajeniem okazało się, 
jakiego ducha są macherzy Zjazdu i ja- 
kie ich poczucie godności obywatelskiej. 
Nowomianowany wojewoda lwowski u- 
znał za stosowne nie brać udziału w Zje- 
żdzie i polecił swe zastępstwo jednemu z 
urzędników województwa. 

Zjazd miał się rozpocząć o godzinie 
10-tej przedpołudniem, ale 'burmistrze 
Lwowa i Krakowa, prezesi Zjazdu, nara- 
dzali się bardzo długo, potem na dłuższy 
czas znikli i o 1l-tej wrócili w tryumtfie 
z wojewodą, który ma entuzjastyczne przy- 
jęcie odpowiedział kilka słów podzięko- 
wania, odszedł i więcej na Zjeździe 
się nie zjawił. 

Zagajenie wygłosił burmistrz krakow- 
ski Rolle, którego pojęcia organizacji spo- 
łecznej mają swe źródło w średniowieczu. 
Mowa była naszpikowana wycieczkami 
przeciwko Sejmowi i jego pracom. Pan 
Rolle nic nie wie o nadużyciach krępują- 
cych pracę sejmową, o przygotowanej 
przez Sejm wśród szalonych przeszkód i 
trudności nowej ordynacji wyborczej dla 


gmin państwa polskiego, o skutecznych 
dążeniach Sejmu do dania gminom w 
Polsce jednolitego ustroju -— on wie tyl- 
ko, że Sejm jął się pracy z cieńszego — 
jak powiedział — końca, od ordynacji 
wyborczej, przy wprowadzeniu której p. 
Rolle prawdopodobnie znikłby z hory- 
zontu życia publicznego. Reforma, wedle 
p. Rollego, powinna się była rozpocząć 
od określenia ustroju gmin w stosunku 


do rządu i to pod wpływem reprzezen- 


tacji gminnych, wybranych przez kurjalne 
prawo głosowania, przez komisarzy i mia 
nowane rady gminne. To by była reforma 
rozpoczęta z grubego końca. 

Referent tej sprawy p. Wilkosz, wi- 
ceprezydent krakowskiej rady, mówił o 
potrzebie „regjonalnych'* związków miast 
i przeprowadzeniu zmiany statutu pań- 
stwowego Związku Miast z zastosowa- 
niem do potrzeb Średniowiecznie zorga- 
nizowanych miast małopolskich. Kierow- 
nicze ciała tych Związków jakoteż ich 
walne zebrania miały być możliwie nie- 
liczne, podobnie jak nieliczne miały być 
kierownicze organizacje Związku Miast. 


Dla koteryjnych rządów nieliczne w 
swym składzie organizacje kierowni- 
cze są warunkiem istnienia. 


Ostatnie zjazdy Związku Miast Polskich 
tj. poznański i warszawski spotkały się 
ze słowami najbezwzględniejszego potę- 
pienia. Słowa krytyki były wyjęte ze słow 
nika wywiadów Piłsudskiego. Pan Wil- 
kusz podniósł trzy zarzuty przeciwko 
tym zjazdom: 1) że nie okazywały do- 


Nowy władca Argentyny, 


gen. Uriburu, który zmusił do ustąpienia dotych- 
czasowego prezydenta Irogyena 1 objął prowizo- 
rydznie rządy w Argentynie. 


statecznego respektu dla przedstawicieli 
wysokich władz, którzy zaszczycili zjazd 
swoją obecnością, 2) że skład zjazdów 
utrudniał obcowanie towarzyskie z jego 
członkami, co wedle zdania referenta sta- 
nowi czynnik bardzo ważny, 3) nietole- 
rancja zjazdu wobec niektórych mów- 
ców stanowiła wielką przeszkodę w za- 
łatwianiu sprawy. P. Rolle twierdzi, że w 
Poznaniu i Warszawie bito mówców po 
twarzy i zrzucano z trybuny. 

Na zjeździe był obecny dyrektor 
Związku Miast, z którego stanowiska nie 
można było dociec, czy zgadza się na 
plany menerów małopolskich, czy też jest 
ich przeciwnikiem. 

Skład Zjazdu odpowiadał już idea- 
łom p. Rollego. Z Krakowa widzieliśmy 
tylko jego, jego zastępcę p. Wilkosza i 
dyrektora magistratu. Nie jestto chyba o- 
braz krakowskiej rady miejskiej. Cały 


ciężar krytyki padł na dwóch Iwow- 
skich radnych socjalistycznych. 


Trudność ta wzmagała się wobec regu- 
laminu, który tylko raz pozwalał zabrać 
głos. O polemice zatem mowy być nie 
mogło. 

Prezydjum i Zarząd małop. Zwiazku 
Miast przeniesiono w całości do Lwowa. 
Motywów tego postanowienia trudno się 
domyśleć, a wypowiedziane przez p. Rol- 
lego także pochodzą z dawnych czasów. 
P. Rolle uzasadniał swój wniosek tem, 
że Lwów ma położenie centralne, że ko- 
munikacja ze Łwowem jest łatwiejsza. 
Przed wynalezieniem kolei, samochodów, 
aeroplanów, telegrafu i telefonów argu- 
ment ten był ważki, ale dzisiaj brzmi 
rozweselająco. Nie mówiono o argumen- 
cie, który mógł rzeczywiście zadecydować 
tj, że Lwów nie ma wybranej rady miej- 
skiej, że skład rady ustanowił wojewoda, 
że ilość członków z każdej partji ozna- 
czył wojewoda, że powołał także przed- 
stawicieli takich partyj, o których istnie- 
niu we Lwowie nikt nie wie, i że w ten 
sposób stworzył większość, która rządzi 
Lwowem wbrew woli jego mieszkańców. 
Tutaj widać przyjaciołom rozbicia Pań- 
stwowego Związku Miast Polskich wy- 
daje się, że można stworzyć we Lwowie 
fortecę reakcyjności łyków miejskich. 
Prezydent Lwowa Brzozowski podniósł 
znaczenie Związku Związków dla inter- 
wencji w Warszawie. 

Każde drugie słowo w przemówieniu 
p. Rollego było o „partyjnictwie'. Sam 
widocznie nie ma Świadomości tego, że 
jest partyjnikiem w najgorszem znaczeniu 
tego słowa, który hockami - klockami, in- 
trygami stara się zachować sobie władzę. 
Tak do komisyj wybranych na Zjeździe 
powołano bez wyjątku „swoich“ ludzi, 
a wśród nich licznych lwowskich mia: 
nowańców. 

Zjazd ten był znamiennym dła życia 
publicznego w Polsce, dla metod utrzy- 
mania się przy władzy, dlą nieprzebiera- 
nia w środkach, dla postępywania z wi: 
doczną szkodą jednolitości państwa. 


Herman Diamand. 
—0— 
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PE" Już w najbliższych dniach otwarcie KINA „LEW“ wm 


Wspaniale odnowiona sala z jas jj i rr aparatorą dźwiękową „Western Elektric“ 
Buperfilm dźwięk. olśniewający przepychem wysta- 


Ri d O Rii i L aq‘ ka który przepięknem: melodjami zaćmi wszystkie 


dotychczasowe filmy dźwiękowe. = — 
z M Daniels i John Boles 


k sth z zespoł'm Światowej sławy artystów z opery no- 
Najnowsza technika zdjęć dźwiękowych. 


rolach: wojorskiej., — Film natur:lnis kolore wany. — 


starczający, usuwa ubezpieczonych od 
wpływu na zarządzenia instytucją ubezpie- 
czenia społecznego i t. d. Ale już obecnie 
prasa sanacyjna podnosi swe zastrzeżenia 
przeciwko wprowadzaniu ubezpieczenia 
robotników na starość, jeżeli ono miałoby 
podnieść opłaty, a nawet wysunięto żada- 
nie zniesienia 8 godzinnego dnia pracy za 
cenę tego ubezpieczenia. 


"Pal za dekretowaniem ustaw. 


W okresie, kiedy Sejm jest rozwiązany 
Prezydent Państwa ma prawo, z pewnymi 
ograniczeniami, o których już pisaliśmy, 
wydawania ustaw w formie dekretów. Z 
powodu zatamowania ustawodawczej dzia- 
łalności Sejmu nagromadziło się bardzo 
dużo takich spraw, które oddawna czekają 
na ustawowe uregulowanie, zwłaszcza jest 
wiele takich zagadnień natury gospodar- 
czej a rozmiary, i przebieg przesilenia go- 
spodarczego w Polsce przypisać należy 
rządowi, i jego antysejmowej polityce. 

Wobec otworzenia się obecnie możliwo- 
ści nadrobienia tego zaniedbania rządu 
drogą rozporządzeń, na łamach prasy 
rozpoczęto żywą agitację, zachęcając rząd, 
aby swą dekretowo-ustawodawczą dzia- 
łalność rozpoczął. Zalecają też pośpiech, 
bo do wyborów niedaleko i sposobność 
gotowa przeminąć. Chociaż przyznać trze- 
ba, że na niektórych łamach prasy sana- 
cyjnej spotyka się też lęk przed tymi de- 
kretami, jako wypracowaniami złymi i 
nie przemyślanymi, bo takie mogą wpro- 
wadzić jedynie jeszcze większe zamiesza- 
nie i szkody. 

Z wywiadu p. Piłsudskiego widać, że 
rząd miał ochotę zmieniać ordynację wy- 
borczą, do czego zresztą niema prawa, 
ale krótkość -czasu stanęła temu na prze- 
szkodzie. Z tego też wynika, że rząd, 
mimo ustawicznych skarg na „niechluj- 
ną“ i chaotyczną pracę ustawodawczą 
Sejmu, sam nie ma przygotowanych żad- 
nych „projektów i ewentualnie dopiero 
teraz pospiesznie do ich opracowania się 
zabierze. Dlatego mówiło się o odgrze- 
baniu starego dekretu prasowego. 

Dekrety jednak z pewnością się poja- 
wią. Jakie, zobaczymy. Będą one jednak 
musiały wytrzymać krytyczną ocenę no- 
" wego Sejmu, inaczej natychmiast zostaną 
zmienione. 

Ale rząd oddawna chwali się, że ma 
zupełnie przygotowany projekt ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na starość i już 
teac - ESC pt ŁONA ORGANZA 


straszliwa zemsta kłusowników. 


KATOWICE, 10. września. (PAT.). 
Na szosie między Szydłowem a Siedliska- 
mi na Śląsku opolskim rozpięli nieznam 
sprawcy linkę drucianą wzdłuż drogi. — 
Przejeżdżający na rowerze leśniczy naje- 
chał na drut z taką siłą, że przeciął sobie 
gardło co spowodowało natychmiastową 
Śmierć. Przypuszczalnie była to zemsta 
kłusowników, których leśniczy niedawno 


przechwycił na kłusownictwie. 
—— ( 


Bez podniesienia obecnych składek i 
bez poważnej dopłaty do tych ubezpieczeń 
ze skarbu państwa, byłyby one karyka- 
tura. I jeżeli tem chciałby rząd uszczęśli- 
wić robotników, to lepiej się nie fatygo- 
wać. A już z oburzeniem należy odeprzeć 
próbę zaprzepaszczenia ustawą uregulo- 
wanego dnia pracy za tego rodzaju usta- 
wy ubezpieczenia społecznego. 

Już obecnie zwracamy uwagę na te ma- 
newry jesienne w dziedzinie ustawodaw- 
stwa robotniczego. Klasa robotnicza nie da 
się wprowadzić w błąd. 

—0— 
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VA posiedzenia Rady Ligi Narodów. 


GENEWA, 10. września. (PAT.). Na 
wtorkowym porządku dziennym Rady L. 
Narodów, Rada Ligi rozpatrywała 4 spra- 
wy mniejszościowe z Górnego Sląska: 1) 
apel Volksbundu dotyczący przyjęcia do 
Spółki Brackiej lekarzy Niemców. Jako 
drugą zlikwidowała Rada petycję w spra- 
wie Ochmana, zgodnie ze stanowiskiem 
Polski, byłego zastępcy procesowego w 
województwie śląskiem, który wniósł pe- 
tyczę do Rady Ligi z art. 147 konwencji 
genewskiej, w której usiłował udowodnić, 
że cofnięcie zezwolenia zastępowania stron 
przed sądem nastąpiło wskutek przynależ- 
ności tegoż do mniejszości niemieckiej. 


oddawna „fraki“ prowadziły agitację za 
wprowadzeniem tego projektu w życie 
drogą rozporządzenia, chociaż wówczas 
istniał Sejm. Dlatego wówczas agitacja 
ta była zwykłą demagogją. Obecnie jed- 
nak zaistniały możliwości wprowadzenia 
w życie tej ustawy. 

O ile znamy ten projekt, jest on niewy- 
DESER zag 


Trzecia sprawa dotyczyła wpisów da 
szkół mniejszościowych. Następną spra- 
wą, którą zajmowała się Rada, był apel 
Volksbundu, dotyczący dzieci t. zw. mau- 
rerowskich. 

GENEWA, 10 września. (PAT.). Zgro 
madzenie Ligi Narodów jak corocznie do- 
konało wyboru sześciu komisyj, z których 
pierwsza ma zajmować się $prawami kon- 
stytucyjnemi Ligi Narodów i prawnemi, 
druga technicznemi i organizacyjnemi, 
trzecia sprawami rozbrojenia, czwarta 
sprawami tinansowemi i fbudżetowemi Li- 
gi Narodów, piąta socjalnemi i humani- 
tarnemi, szósta sprawami politycznemi. 


Gmach, w którym obraduje Liga Nar. 


man" 
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Są pewne granice... 


„Chwila“ lwowska przytacza z kra- | wyżej ucywilizowanych, —— a nie ma ani 


kowskiego „Nowego Dziennika“ uwagi 
b. posła Thona na temat ostatniego wy- 
wiądu udzielonego przez marsz. Piłsud- 
skiego. Powtarzamy kilka urywków z 
tych uwag na czasie. 

B. poseł Thon zaznacza, że nie bę- 
dzie to poczytane jako karalne przestęp- 
stwo, jeżeli się stwierdzi, że wywiady po- 
wszednieją, wyraża żal, że w najbliższem 
otoczeniu szefa rządu nie znajduje się 
nikt „ktoby zwrócił uwagę na niejedno 
co nie jest właściwe“ poczem tłumaczy 
dlaczego tego rodzaju wywiady powszed- 
nieją: 

„Przecież to jest tak zrozumiałe: z 
początku jest taki zbiór wyrazów „moc- 
nych“ gdzież tam „mocnych“! Jaka 
w nich „moc“ jest!... — bawi swoją ory- 
ginalnością. Jakoś ludzie nie są przyzwy- 
czajeni do takiego języka w dokumen- 
tach publicznych. Tyle ich przeszło do 
nas z najdawniejszych czasów, tyle ich 
poznaje się niemal codziennie u różnych 
ludów, od najprymitywniejszych do naj- 


jednego przykładu, ani jednego wzrou 
takiego masnego słownictwa. Oryginal- 
ność, oczywista, ściąga na siebie uwagę 
i — bawi. Później wywołuje ta orygi- 
nalność już tylko lekkie zgorszenie, a z 
czasem nie robi już żadnego wrażenia. 
Już może choćby dlatego, że nietylko 
dziedziny, z których obrazy i przenośnie 
są wzięte, ciągle się powtarzają, ale na- 
wet same poszczególne wyrazy. Poka- 
zuje się, że owi mistrze słowa, którzy pra- 
cę całego życia poświęcili rozwojowi i 
wzbogaceniu języka polskiego, dali mu 
tylko stosunkowo skąpy ładunek słów 
powiedzmy: — ordynarnych. W ten spo- 
sób to samo „śŚcierwo*, ten sam „smród* 
i te same „portki“ itd. muszą wędrować 
od wywiadu do wywiadu. Nie stają się 
przez to smaczniejsze ani bardziej inte- 
resujące, ale tracą swoją pikantną woń. 
Wtedy jednak dzielą los tego rodzaju 
„przedmiotów“, które się nieraz napo- 
tyka na ulicy: omija się je w dużej od- 
ległości''. 


„Zakon rycerzy ducha“. 


Sledztwo w sprawie sekty marynistów, stano- 
wiącej jedną z ekspozytur rozległej orgamzacii 
salanistów, zalacza «oraz szersze kręgi. 


W ostatnich dniach dokonano w Warszawie 
szeregu rewizji: między jnnem w mieszkaniu 
urzędnika pocztowego Dymitra Sadowskiego, któ- 
ry utrzymywał bliższe stosunki z studentem 
Krzowskini. — Krzowski popełnił samobójstwo 
wskutek roztroju nerwowego, spowodowanego na- 
dużyciem narkotyków ji uczesinictwem w pra- 
ktykach satanistycznych. 


W foku śłedztwa okazało się, że mawtyniści 
operowali nietylko w Warszawie, ale równjeż 
na terenie całej Polski, Ostaynio iwładze poljcyj- 
ne wpadły na ślad roboty satanistów na Gór- 
nym Śląsku. Dokonano mianowicie rewizji w 
mieszkaniu geometry Stanisława Kozłowskiego, 
który mieszka w Sosnowcu. Kozłowski jest 
przewódcą martynistów sosnowieckich. Podczas 
rewizji znaleziono kilka tabłjic magicznych, wi- 
zerunków Bafomela, trójkąty satanistyczne z wi- 
zerunkiem głowy Kozła, hymny na cześć sza- 
tana oraz kolekcje fotografij, |rzedstąwiających 
orgje. dokonywane w czasie „czarnych mszy“. 
Kozłowski podawał się oficjalnie za prezesa 
„Zakonu Rycerzy Ducha". 


Prezes „Zakonu Rycerzy Ducha“ rozwijał swą 
działalność już w 1919 roku w Rosją w szere- 
jach dywizji polskiej, gdzje organ zował kółka 
wyznawców szatana. W 1923 roku Kozłowski 
powrócił do Polsk; i natychmiast nawiązał kon- 
takt z Czyńskim. 


Siedztwo ustaliło, że wzelu członków sekty 
martynistów uczestniczyło tylko dlatego w „Cczar- 
nych mszach“, ponieważ przed przystąpieniem 
do tych obrządków narkotyzowano ich 1 upi- 
jano. S 

Ustalono również szereg cjekawych danych, 
dotyczących Czaplina, który jest zwykłym 0szu- 
stem, wyłudzającym pieniądze od naiwnych. — 
Czapllin ma blisko 60 lat. Mimo ohydnego wy- 
glądu zewnętrznego (olbrzymi wzrost, cudaczna 
twarz. podobna do głowy goryla, ponury wygląd 
itd). Czaplin miał wielkie powodzenie 'wśród ko- 
biet, które z powodzeniem wciągał do sekty. 


» 


Słynny jego „eliksir żysia* okazał się zwykłym 
likierem. „Czarne msze“ odprawiał Czaplin naj- 
pierw przy ulicy Puławskiej, późnie" na Pradze 
1 na Elektoralnej, a ostanio u siebie na Żoli- 
bożu. £ 


-——0— 


Bohater wiedzy. 


Nadzwyczaj Śmiałego i niebezpiecz- 
nego eksperymentu dokonał na sobie an- 
gielski biolog, Haldeyn. Chciał on wypró- 
bować działanie gazów, zawierających 
kwas węglowy, na organizm ludzki. W, 
tym celu napełniono gazami izbę herme- 
tycznie zamkniętą podwójnemi ścianami 
stalowemi. Manometr, umieszczony w i- 
zbie, wskazywał stopień ciśnienia gazów. 
W tem morzu gazowem usiadł sam Hal- 
deyn i usiłował notować na papierze 
swe wrażenia przy wzmaganiu się naci- 
skowi gazów. Dzięki nadzwyczajnemu 
wysiłkowi nie stracił wprawdzie świado- 
mości ale doznał zamącenia zmysłu o- 
rjentacyjnego. Po pewnym czasie opu- 
ściły go siły tak dalece, że nie mógł u- 
trzymać ołówka w rękach. Dopiero jed- 
nak po jednogodzinnym pobycie w zatru- 
tej izbie przerwano eksperyment. 

Podczas całego tego czasu dwaj asy- 
stenci Haldeyna obserwowali przy pomo- 
cy zwierciadeł to, co się dzieje w izbie. 
Mikrofon przenosił najdrobniejszy szmer. 

Hałdeyn był bardzo zdziwiony, gdy 
potem dowiedział się, że bełkotał w izbie 
słowa bez związku; osobiście był prze- 
konany, że podczas trwania eksperymentu 
nie wydał z ust najmniejszego szmeru. 


Godz. 16 30 


Match Hitami- 
Walasiewiczówna 


Dziś 


w Radio 


11 września 


Katastrofa wojskowego aeroplanu polskiego, 


który zmuszony do lądowania, zaczepił o przewody elekfryczne o wysokjem napięciu ł spłonął 
wraz z załogą, runąwszy na drewniany domek, który również ogarnęły płomienie. 
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Nowe szczegóły tragedji Andreego i towarzyszy. 


BERLIN. Ze Sztokholmu donoszą: 
Szwedzki okręt polarny „Isbjórn*, zakon- 
traktowany przez dziennik sztokholmski 
„Dagens Miseter', celem prowadzenia 
daslzych poszukiwań na White Island, 
gdzie znaleziono wyprawę Andreego, do- 
niósł przez radjo, iż 

odnalazł nowy obóz ekspedycji. 
Nowy obóz znajdował się pod lodami 
niedaleko od miejsca gdzie znaleziono 
zwłoki Andreego. Lody stopniały o tyle, 
że można było zebrać rozmaite przedmio- 
ty. Pod szczątkami powłoki balonu 


znaleziono szkielet człowieka, 
prawdopodobnie drugiego towarzysza wy 
prawy Andreego, inż. Frenkla. Znale- 
ziono również szereg notatników, listów, 
m. in. list do Strindberga, puszki od kon- 


serw i rozmaite sprzęty. 

Nowy obóz znajduje się w zupełnym 
porządku, z czego wunioskują, że ekspe- 
dycja padła ofiarą jakiejś nieoczekiwanej 
katastrofy, np. gwałtownej burzy lub nie- 
zwykłego zimna. Przypuszczenie Śmierci 
głodowej jest mało prawdopodobne, po- 
nieważ w nowym obozie znaleziono zna- 
czny zapas nieotwartych jeszcze puszek 
z konserwami. 

Wiadomość o nowem odkryciu na 
White Island wywołała w Sztokholmie 
olbrzymie wrażenie. Przypuszczają, że 
szwedzki okręt wojenny ,„Swenkskund'', 
który zawinął wczoraj do Trómsoe, celem 
przewiezienia uroczyście zwłok Andreego 
do Sztokholmu, zatrzyma się w porcie do 
czasu przybycia okrętu polarnego isbjórn, 
co rastąpić ma za 8 do 10 dni. 


Do pomyślenia tylko na Wileńszczyźnie, 


WILNO, 9. września. (PAT.). Prasa do- | W dniu 19 sierpnia dwie dziewczyny ze 


nosi, że w dniu wczorajszym na terenie 
wileńsko-trockiego powiatu w gminie So- 
leczniki trzy kilometry od stacji Jaszun 
zaszedł niebywały wypadek masowego 
ruchu ludności. Tysiączne rzesze zebrały 
się pod gołem niebem na skraju puszczy 
rudnickiej w oczekiwaniu cudu. 

Rzecz przedstawia się jak następuje: 


ENA © I ewka 


wsi Sleżuny-Kojwowna udały się na mo- 
czary w poszukiwaniu borówek w lasach 
należących do tamt. dóbr a sąsiadujących 
z puszczą rudnicką. Po kilku godzinach 
dziewczyny te przybiegły ogromnie poru- 
szone do wsi opowiadając niebywałe rze- 
czy. Miały one ujrzeć jak z mokrego 
pnia drzewa wydobywały się płomienie 


EGON ERWIN KISCH. 


U Forda w Detroit. 


- (Ciąg dalszy). 


Dodać należy, że z powodu konkuren- 
cji — zwłaszcza General Motors — mi- 
ster Ford nie może już zgarniać takich 
zysków, jak dawniej. Winien temu jest 
jego upór, Jak wielu przedsiębiorców, 
którzy wyzyskali jakiś nowy wynalazek, 
i dzięki temu wypłynęli na wierzch, Ford 
uważa się za nieomylnego. W sprawie, któ 
rą wytoczył redakcji „Chicago Tribune”, 
zarzucającej mu nieinteligencję, wykazał 
całkowity brak wykształcenia; gazeta po- 
tem urządziła konkurs: ośmioletnie dzieci 
miały odpowiedzieć na pytania, którym 
Ford nie podołał. Nie Ford napisał „swe 
książki“, które później częściowo zdezau- 
wował, o gl 

Uporczywie trzyma się Ford modelu 
samochodowego T, już dawno przesta- 
rzałego i wręcz śmiesznego. Zamiast wy- 
korzystać swój tytaniczny aparat do ze- 
środkowania w swych rękach produkcji 
aut osobowych, Ford blamował się wy- 
rabianiem samolotów osobowych (Flider- 
Plans), które masowo ginęły. Kiedy wre- 
szcie zdecydował się na model A i ośmio 
cylindrowego Lincolne, konkurencja ubie- 
gła go wielokrotnie. 
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Teraz oszczędza na płacach. 
=> 


Gdy robotnik zrani się, otrzymuje po- 
moc lekarską i — musi wrócić do swej 
pracy. Jeśli złamał prawą rękę, daje mu 
się robotę, do której potrzeba tylko lewej 
ręki; staje się jednym ze „substandarme- 
nów“. 3595 rodzajów czynności (ogółem 
jest ich 7882 w zakładach Forda) moga 
wykonywać ułomni, z tego 670 bezno- 
dzy, 2637 jednonodzy, 2 bezręcy i 10 śle- 
pi. Nawet w szpitalu metalowcy nie próż- 
nują; czarna cerata rozpostarta na łóż- 
ku służy za warsztat, na którym pacjen- 
ci wkręcają śruby do mutry. To co Ford 
mówi w książce „Moje życie i dzieło” 
o pracy chorych brzmi tak nieprawdopo- 
dobnie, że o dreszcz przyprawia czyteł- 
nika: „Chorzy byli do tej czynności zdołni 
niemniej niż zdrowi, i zarabiali w ten 
sposób swą normalną płacę. A nawet pro- 
dukcja ich przewyższała zwykłą produk- 
cję fabryczną o 20 procent. Nikogo oczy- 
wiście nie zmuszano do pracy, ale wszyscy 
chętnie się do niej brali. Praca umilała 
im czas, sen i apetyt się polepszał i re- 
konwalescencja szybko postępowała na- 
przód. 

Kto nie jest w stanie pracować dalej, 
nie otrzymuje ani zapłaty, ani zapomogi, 
przez cały czas choroby. Tylko w wypad- 
ku całkowitej niezdolności do pracy, na- 
bytej w przedsiębiorstwie, otrzymuje się 
wsparcie na podstawie prawa o rencie 
inwalidzkiej. 


poczem ujrzały w aureoli postać Matki 
Boskiej. Rzekome zjawisko zapowiedzia- 
ło zdarzenie się cudu za dni 20-cia. Wieść 
o tem lotem błyskawicy rozeszła się w 
całej okolicy a stąd przedostała się do są- 
siednich powiatów. Podawana z ust do 
ust legenda przybrała na rozmiarach. 

Od kilku dni setki furmanek chłopskich 
przybywają na oznaczone miejsce. Cały 
las i okoliczne moczary zaległo obozo- 
wisko ludzkie. Wczoraj od rana w dal- 
szym ciągu gromadzą się masy ludzi. 
Wszystkie pociągi jadące do Jaszun przy- 
były przepełnione. Z Wilna również ode- 
szła większa ilość autobusów i taksówek 
Kilku przybyłych księży usiłowało uspo- 
koić zebrany tłum, gdyż różne ciemne 
elementy korzystając z niezwykłego pod- 
niecenia uprawiały intenzywną agitację. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono. 

Zjawisko powyższe nie zostało jeszcze 
dokładnie zbadane. Prawdopodobnie ma 
się tu do czynienia z fosforyzacją imocza- 
rów. 
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KOMITET P. P. S. 


dzielnicy Gródeckiej 


zwołuje na czwartek dn. 11 bm. o godz. 
6 wieczór zgromadzenie członków i sym- 
patyków. Omawiane będą sprawy mani- 
festacji. Obecność delegatów z Lewan- 
dówki konieczna. Zebranie odbędzie się 
w lokalu przy ul. Gródeckiej |. 69. 


Na pierwszem piętrze gmachu B wy- 
płaca się zarobki. Trzeba czekać prze- 
ciętnie pół godziny nim się dostaje od 
kasjera swą kopertę. Dodajcie to do wielo 
godzinnej jazdy do i z pracy i do o- 
śmiogodzinnego niemal nieprzerwalnego 
dnia roboczego! 

* 

Ciasno, jeden tuż przy drugim stoją 
robotnicy, tak, że trzeba z pod rąk są- 
siada chwytać przysuwający się mecha- 
nizm, zaczynać wszystkie manipulacje nie- 
omal przy twarzy lewego sąsiada i koń- 
czyć je bezpośrednio pod nosejn prawego 
sasiada. 

Dosłownie o włos nad głowami — 
że wichrzy im czupryny — sunie kon- 
wejer*), z którego na lśniących łańcu- 
chach zwisają rozmaite przedmioty, jak 
podarunki z choinki. Robotnik musi szyb- 
ko ująć przeznaczony dlań podarunek, 
inaczej ten odjeżdża dalej, co pociąga za 
sobą niezbyt miłe skutki. 

Ale czemu jest tak ciasno? Czyśmy 
nie widzieli na własne oczy ogromnych 
przestrzeni wewnątrz zakładów, czyż hale 
nie są dość wysokie, aby móc umieścić 
ruchomą taśmę z jej stalowemi obwie- 
szkami w odległości bezpieczniejszej dla 
głów ? 

=) Ruchoma taśma, która przesuwa się wraz 
z przedmiotem obrabianym przed nieruchomym 
robotnikiem. System pracy konwejerowy Jest 
bardzo rozpowszechniony w Ameryce. 


(Dok. nast.) 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Polskie prawo pracy. 


Kilka stów o ustawodawstwie robotniczem i literaturze 
społeczno-prawniczej w Polsce. 


Dr. Aleksander Raczyński. POLSKIE PRAWO 
PRACY. Warszawa. 1930. nakładem F. Hoosicka 
XX 163. 1 

hto chce zapoznać się z polskjem uslawo- 
dawslwem robolniczem, mus! przeczytać kilka- 


dziesiąl ustaw wydanych po odrodzeniu Pol- 
ski oraz pochodzących jeszcze Z «Zasów Za- 


bonczych Trudno niejednemu prawnikowi zor- 
jenlować się w tej wzelkie] jlości przepisów 
prawnych. a cóż dopiero robolnikowi albo ni- 
wet i pracownikowi umysłowemu. dla którego 
uslawy te bezpośrednio są przeznaczone. Pem. 
trudniej, że język tych ustaw dla prawnika czę- 
sto jest niezrozumiały. 

Na tle tej mnogości ustaw 
występuje i tem boleśnjej dale 


tem  jaskrawiej 
się odezuwać 
wiejkie ubósźtwo polskiej 
łeczno-mawniczej. 


literatury spo- 


W. literaturze polskjej brak najpotrzebnielszych 
podręczników, skutkiem czego nawet wśród na- 
szych wybilnych prawników i polityków można 
wielu spolkać, którym zupełn:e obce są elemen- 
tarne zasady usławodawstwa robotniczego. 

© ile idzie o uhbezpjeczen.e społeczne. nie 
mamy wprawdzie dotychczas systematycznego ko 
mentarza. ale mamy przynajmniej; egzegetyczne 
wydania dekreclu o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Paslernaka) i ustawy o ubezpic- 
czeniu na wypadek choroby (Hrankowskiej). — 
Obydwa wydania zawierają przy poszczególnych 
paragralach bardzo cenne objaśnienia autora. 
względnie wyjaśnienia Mjajslerstwa Pracy 1 O- 
piekı Społecznej. ale syslematycznego komenia- 
rza żadne z nich zastapić mic może. Janelli dał 
nam bardzo poprawne polskie wydanje usławy 
o ubezpieczeniu robotników od wypadków, u- 
względnił wszystkie noweje do tej ustawv. oraz 
odnoszące się do n;ej jnne |rzepisy prawne. 
ale zawiera tylko bardzo skąpe objaśnienia. 

Mieliśmy dotychczas kilka projektów rządo- 
wych ustawy o scalenju ubezpieczenia społecz- 
nego w Polsce ale tytuł tych projektów nie od- 
powiadał ich treści. Pomjnąwszy wszelkie inne 
braki nie można mówić o scałenju. skoro pro- 
jekty te pod względem rzeczowym mie obej- 


mują wszystkich gałęzi ubezpieczenia społecz- 
nego bo ubczpieczenie względnie zabezpieczę- 


nie na wypadek bezrobocja nie jest anni obję- 
te). zaś pod względem osobowvm dotyczą pra- 
<cowników umysłowych tylko. o ile idzit O u- 
bezpieczenie chorobowe. 

Gorzej jeszcze ma się rzecz Z uslawodaw- 
stwem pracy w ścisłem tego słowa znaczeniu. 

Te dwa momenty, o których wspomniałem, 
i. j mnóstwo ustaw i ubóstwo literatury skła- 
dają się na tragedję, którą możnaby zatyluło- 
wać: 

Pojskic us/awy robotnicze poszukują ko- 

menłafora: / 


z tem większą radością powitać należy poja- 
wieme się Książki, która ubogą maszą litera- 
turę polską bardzo pokaźnie wzbogaca 1 do- 
tkliwą w njej lukę w sposób wprost doskonały 
wypełnia. 

Autor jej p. dr. Aleksander Raczyński, wy- 
dana w r. 1928, świelną rzeczą o Umowach 
zbiorowych dał nam się już poznać jako grun- 
iowny 1 wszechstronny znawca ustawodawstwa 
pragy. : 

Nowe dzieło swe, owoc kilkuletnich studjów, 
nazwal autor „Polskiem Prawem Pracy“ 

W trzech częściach (I. ogólne nauki prawa 
pracy, H. indywidualne prawo pracy, III. zbio- 
rowe prawo pracy) daje nam autor nietylko sy- 
slematyczny, gruntowny i sum;enny zarys ca- 
łokszlałtu polskiego prawa pracy, ale jednocze- 
Śnie w każdej z trzegjh części pokazuje nam, 
jak odnośne kwestje prawne uregulowane zo- 
stały w ustawodawstwach zagranicznych. Poza- 
tem zaznajamia nas autor z historją powstania 
1 z dzjałalnością międzynarodowego biura pra- 


cy w (Genewie. oraz z międzynarodowemi kon- 
wencjami w dzzedzinje ustawodawstwa robotni+ 
czego, 

w rięknej przedmow;e autor pisze, że zamiu- 
rem jego było przysłużyć się prawnikom nieo- 
heznanym z problemami prawa pracy 1 dopo- 
móe im do pobjeżnczo chociażby zorjentowania 
się w jego zagadnieniach, a lem samem zachę- 
cić do dalszych studjów. chciał też, jak pisze, 
wskazać drogę do wykładów o Trawie pracy 
na wyższych uczelniach 1 duć rodzaj clemen- 
tarza studentom. o 

Zdaje mi się, że przedewszysikiem 


pow nny zapoznać sie z lą książką szerok'e 
warsiwy robotnicze 1 pracownicze, 


w szczególności iumkejonarjusze związków Za- 
wodowycj 1 ławnicy sądów pracy, będzie ona 
dla nich nietylko bogatem źródłem nauki a wy- 
kształcenia społecznego, ale ; nieodstępnym pod- 
ręcznikiem przy udzjelanju porad 1 praktycz- 
nem slosowaniu ustaw, tem hardzjej, że dzieło 
odznacza się wielkjiem zrozumieniem koniecz- 
ności społecznych. 
+ 

Skrupulatnie zestawiony skorowidz ułarwja 

korzystanie z książki. Na kilku stronycach po- 


nr. 208 z dnia 12 września 1930. 
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«aje aulor najważniejsze dzjeła z literatury pol- 


skiej i zagranicznej. 
„karla topograficzna“ wskazuje nam teren 
działania polskich ustaw z dzyedziny prawa 


pracy, gdyż, niestetv, na domiar zła — tylko 
nielezne uslawy z tej dziedzjny są Zunlliko- 
wane. 


Mimo wielkich walorów ksjążka n;e jesl wol- 
na od pewnych na szczęście m;elicznych 1 nie- 
islolnych braków. Autor, który rozporządza grun- 
towną i wszechsironną wiedzą teoretyczna. stot 
zdala od pruktyki prawnej. stąd pochodzi. że 
pomija czasem kwestje wyłanialące się w ży- 
ciu codzjiennem. Tak np nie wspomina autor 
o pracownikach stałych  (stabilizowanych, z 
którymi spotykamy się w rozmaitych przedsię- 
biorslwach. najszęścjiej w instytucjach ubczpye- 
czenia społecznego, nie wspomina o dochodzeniu 
przez robotników i pracowników umysłowych 
po rozwiązaniu stosunku służbowego wynagro- 
dzenia za godziny nadliczbowe 1 njewvzyskane 
urlopy itd. 

Miejmy nadzicję, że 1 autor, mimo, że nie 
mamy w Polsce podobnych wydawnictw, bę- 
dzie miał możność bliższego zaznajomienia się 
z kwestjami praktygznem z obranej przezeń 
dziedziny i że le njelcjzne zresztą braki. o 


których mówię, będą usunięte w drugim wy- 
daniu. i 

Piękna 1 pożyleczna książka ta powjnaa zna- 
leźć się w bibljoleae każdego związku zawo- 


dowego 1 każdego 
1 pracowniczego. br. 
—0— 


stowarzyszenia robotniczego 
Rafal Buber. 


Z Targów Wschodnich we Lwowie. 


Pawilon Bansu Małopolskiego. 


Chciał nieć „przeżycie . | 


Niepozbawiona humorystycznych momentów 
scena rozegrała się njedawno w jednym ze są- 
dów wiedeńskich. 


Jako oskarżony slanął młody człowiek, den- 
lysta z zawodu. który pewnego dnia przyszedł- 
szy na dancing, przedstawił się właścicjelowii 
hotelu jako urzędnik policji krymmalnej. Po- 
znał go jednak jeden z obecnych jako przygod- 
nego znajomego z kawjarni 1 zwróchł na ło u- 
wagę właścicjełowi. który wobec tego zażądał 
u rzekomego funkcjonarjusza policji legityma- 
cji. Młody człowiek, widząc się zdemaskowanym, 
uciekł, został jednak ujęty. 

Sędzia: Poco pan urządził taki głupi kawał? 

Oskarżony: Istotnie, to było głupstwo. Zawie- 
siłem na kołku swój zawód dentystyczny 1 po- 


DOO TSO, DOS AS AA E WOODA 


święcjłem się pisanu powieści, któraby wy- 
wołała wielkie wrażenie. Dlulego cheiałem po- 
pełnić coś lak:ego. za «o by mnie zamknęli. 
Dlalegoteż przedstawiłem się jako detektyw. 

Sędzia: Po co więć pan polem uciekł? 

Osk.: Aby mieć przeżycje. 

Sędzia: Lep;cj niech pan zamiecha takich dra- 
matycznych prób. gdyż w przeciwnym razie od- 
dam pana pod obserwację lekarską z powodu 
pańskich „przeżyć '! 

Osk.: Chciałem, żeby nuje zamknięto. 

Sędzia: Życzen:u pana slanje się zadość. O- 
trzymuje pan 5 dni aresztu. 

Mimo żywej wesołości audylorjum, 
ny oświadcza; 

— To trochę za dużo.. 
Wnoszę odwołanie. 


oskarżo- 
4. 
tak nie chciałem. 
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Z okazji otwarcia l1-go koszernego baru pod iirmą „.„Palais de Danse‘: Bristol 


ul. Legjonów 21. znanego z przysmaczków koszernych, jak 
ZRAZY z czosnyczkiem a la Palais 
PYPEK z kaszą a la Bristol 
oraz narzucenia dla obsługujących fraków zamiast jarmurek, składa „gratulacje 


ZWIĄZEK KELNERÓW. 


[Il. Międzynarodowa Olimpjada kobieca w Pradze. 


Światowe zawody kobiece, odbywają- 
ce się w początku września w Pradze, 
wywołały wielkie zainteresowanie nietyl- 
ko w kołach sportowych, lecz i w szero- 
kiem społeczeństwie. Liczba osób na pra- 
skim stadjonie w ciągu trzech dni wyno- 
siła 60.000. Młode przedstawicielki 17 
narodowości — niektóre z nich były z 
daleka, z Japonji i Kanady, przyjęto w 
Pradze bardzo serdecznie. Idea Olimpja- 
dy kobiecej — to walka o zdrową i sil- 
ną fizycznie i duchowo kobietę. 

Otwarcie HI. Międz. Olimpjady ko- 
biecej nastąpiło w sobotę 6 września. 
Praski stadjon sportowy był przepeinio- 
ny. Na trybunach m. in. znajdowali się 
członkowie prezydjum międz. federacji 
sportu kobiecego z prezeską p. Milliat 
na czele. 

Najruchliwsze życie zaznacza się poza 
trybunami, gdzie przygotowuje się de- 
filadę uczestniczących w Olimpjadzie. Sa 
tu rozmaite narodowości, słychać rozmo- 
wę w rozmaitych językach. Największą 
uwagę zwracają na siebie Japonki z swą 
faworytką Chitomi na czele. Czarne war- 
kocze Japonek wyraźnie odbijają się na 
tle jasnych obciętych włosów przedsta- 
wicielek narodów północy. Najwięcej roz- 
mawia się w językach czeskim, francu- 
skim, niemieckim i angielskim, polskim 
i serbsko - chorwackim. Przedstawicielek 
tych narodowości jest na Olimpjadzie naj- 
więcej. 

Początek 'Olimpjady obwieszczono trze 
ma strzałami armatnimi. Jeszcze brzmiało 
echo ostatniego strzału, gdy ukazały się 
pierwsze postacie uczestniczek. — Za 
sztandarem olimpijskim szły (według al- 
iabetu) angielki, belgijki, itd. Pstrą wstę- 
gę tworzyły sztandary narodowe. Ostatnie 
szły lekkoatletki czeskosłowackie. 

Wśród oklasków publiczności usta- 
wiły się uczestniczki w szeregi przed try- 
buną. Po uroczystej ciszy zabrzmiała me- 
lodja czesko - słowackiego hymnu naro- 
dowego. Prezes honorowy III. Międz. za- 
wodów kobiecych, pełnomocny minister 
dr. Szwagrowski wygłosił przemówienie, 
w którem serdecznie powitał uczestnicz- 
ki uroczystej manifestacji kobiecej kultury 
fizycznej i przedstawicielki 17 narodowo- 
ści z trzech części Świata -- Europy, Ame- 
ryki i Azji. Zwracając się do obecnych 
dziennikarzy, dr. Szwagrowski prosił o 
podkreślenie w komunikatach 


konieczności popierania wychowania 
fizycznego kobiet 


przez społeczeństwo, aby jaknajprędzej 
usunąć ujemne skutki wojny Światowej, 


która tak szkodliwie wpłynęła na zdrowie 
nie tylko mężczyzn, łecz i kobiet. 

W ehwili otwarcia zawodów w powie- 
trze wzniosło się 1000 gołębi, które za- 
komunikowały rozmaitym krajom otwar- 
cie w Pradze Olimpjady. 

Oficjalna część programu była skoń- 
czona. Gimnastyczna część rozpoczęła się 
wystąpieniem 2.000 czeskosłowackich so- 
kolic w ruchach wolnych. Następnie roz- 
poczęły się zawody lekkoatletyczne (bieg 
z przeszkodami, bieg płaski, skok w wyż, 
skok w dal, rzut dyskiem i oszczepem). 

Najbardziej ruchliwy był drugi dzień 
Olimpjady (niedziela). Publiczność już 
miała swoje taworytki. Za każdym razem, 
gdy na stadjonie ukazała się postać Ja- 
ponki Chitomi słychać było skandowane 
Chi - to - Imi. Z wielką sympatją witano 


Środek tak wspaniale uśmie- 
rzający bóle, jest często ;srzed- 
miotem podrabiania. Dia- 
tego też przy bółu głowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma- 
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tabletki, które jak i 
opakowanie opatrzone są 


znakiem BAYER. 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! 


A 
BAYER 


kążde wystąpienie amerykańskiej Polki 
Walasiewiczównej i Konopackiej - Matu- 
szewskiej. 

Publiczność czeska najserdeczniej wi- 
ta słowiańskie uczestniczki. Publiczność 
niemiecka przyjmuje głośnemi oklaskami 
atletki niemieckie i austrjackie. 

Zawody sportowe trwały w Pradze 
przez trzy dni. Prócz zawodów lekkoatle- 
tycznych na stadjonie, odbywały się za- 
wody w pływaniu i w strzelaniu. Olim- 
pjada zakończyła się urządzeniem wie- 
czoru ku czci uczestniczek zawodów przez 
praską Radę miejską w poniedziałek dn. 
8 września. 

IH. Olimpjada Kobiet w Pradze bar- 
dzo się przyczyniła nie tylko do rozwoju 
sportu kobiecego, lecz i do wzajemnego 
zapoznania się i zbliżenia kobiet 17 na- 
rodowości, które brały udział w Olim- 
pjadzie. Wielka ta uroczystość kobiecej 
kultury fizycznej miała wiełkie znaczenie 
nie tylko sportowe lecz i towarzyskie. 
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F Dr. Kazimierz Dłuski 


zmarł w Otwocku pod 


W sędzjwym wieku 
Kazimierz Dlu- 


Morgana w ubjegłą sobotę dr. 
ski. 

Był to jeden z najdawn;ejszych pocjalistów 
polskich. Należał do grupy młodzieży, która 
w lalach sjedemdziesjątych zakładała pierwsze 
tajne kółka socjalistyczne w Warszawie: "Na 
pzele tej młodzieży stał Ludwik Waryński. 

Gdy Waryński przeniósł sję w m. 1878 do 
Lwowa 1 chciał lu zakładać podobną tajną or- 
ganizację, napotkał na opór ze strony Bolesła- 
wa Limanowskiego 1 pozostającego pod tegoż 
wpływem Antoniego Mańkowskiego, którzy byli 
zdania, że na konstytucyjnym gruncie galtey]- 
skim nie trzeba organizacyj tajnych, leez należy 
zakładać jawne ı legalne stowarzyszenia robot- 
nicze, Waryński zawahał się, ale w pierwolnym 
zamiarze ulwierdzi: go Dłuskj, który do niego 
napisał w liścje: Nje słuchaj ich zdań, ty je- 
steś mądrzejszy. List +en znalazła później poli- 
cja przy rewizji. X 

Waryński przeniósł się tedy do Krakowa 1 tu 
założył tajną organizację. Pomagali mu w tem 
jego przyjaciele: Stanisław Mendelson, Witold 
Piekarski, Kazjmierz Dłuski itd. Wszyscy zostali 
aresztowani i osadzenn w areszcie Śledczym 
św. Michała. W słynnym procesie w r. 1880 
krakowski sąd przysięgłych uwolnił oskarżonych 
ale „obcokrajowcy“ zostai wydaleni, między 
nimi Dłuski. l 

Na emigracji w Szwajcarii napisał on razem 
z redaklorem wydawanego w (Genewie („Przed- 
świtu“ Witoldem Piekarskjm w r. 1883 poczyt- 
ną wówtjzas wśród socjakstów polskich bro- 
szurę polemicjzną pt. „Mistrz Wścjeklica i spół- 
ka“. Była lo ostra polemika z ckonomistą Wścje- 
klica, który w księdze pamiątkowej na cześć 
T. T. Jeża „Ognisko“ zamieścjł arlykuł prze- 
cw socjalizmowt 

W rozłamie wśród ówczesnych socjalistów 
polskich na „narodowych“ i  „międzynarodo= 
wych“  Dłuski przeszedł do reprezentowanych 
przez Limanowskiego socjalistów „narodowych . 
W r. 1886 zamieścił Diuski „posjadający mark- 
sistyczne wykształcenie, ciekawą rozprawę pi 
„Objawy kapilalizmu w Polsce“ w wydawanym 
we Lwowie przez Bolesława Wysłoucha mie- 
sięczniku naukowym „Przegłąd społeczny”. 

Po założeniu PPS w r. 1892 Dłuski przystą- 
pił do niej 1 był je] członkiem na emigracji 
przez w;cle lat. PPS wydała w swojej drukarni 
w Londynje jego rozprawy ekonomiczne o kwe- 
stji rolnej, napisane pod! pseudonimem Z. Do- 
lęwa, 

Diu: ukońcpył medycynę, ożenił się z p. 
Skłodowską, sioslrą sławnej Curje-Skłodowskiej. 
osiadł jako lekarz w Zakopanem 1 założył tam 
słynne sanatorjmn dla gruźliczych. 

W niepodległe: Polsce przeniósł sję do War- 
szawy 1 należał tu do najbliższych stronników 
Piłsudskiego, który go obok Paderewskiego WY” 
słał na konierencję pokojową do Paryża Jako 
przedstawiciela Polskj. W tym charak+erze pod- 
pisał Druskt traktat wersalski. 

Naslępnie był prezesem zarządu głównego zw. 
strzeleckiego, ale naraził się podobno Piłsud- 
skiemu. słanąwszy w opozycji do dążeń dykla- 
tlorskich. popadł w niełaskę 1 został przed 
dwoma laly zrzucony z prezesury. 

W redagowanej przez tow. Leona Wasilew- 

skiego „Niepodległości* zamieścił on tego roku 
wspomnienie z czasów młodości, w którem za- 

znaczył, że dumnym jest z tego, iż należał do 
pierwszych sicweów idei socjalizmu wśród! ro- 

botników polskich. e 

Zasługuje on na dobrą pamięć u polskiej kla- 
Haecker. 
| 


sy robotniczej. Emil 


Każdy robotnik nie popierający 
| swego pisma pracuje bezwiednie 
| lub świadomie przeciwko swemu 


' wyzwoleniu, 


row. sę 


Dlaczego ploną sterty? 


Gios ukraińskiego „Dita“, 


W związku z podpaleniami w Małopolsąe wsch. 
„biło pisze, że nje zaląerało (dotychczas głosu 
w tej sprawie, gdyż uniemożliwęała to sirona 
polska, a to prasa, nawoływania Ho odwelu i 
ı cenzura. l 

„Dlatego woleliśmy ogólnie milczeć, a tylko 
rejestrować fakiy 1 obee głosy — ściągać na sie- 
bie nowe ataki oburzenia, że swojem mjlezeniem 
pochwalamy zjawjsko masowych podpatań, cie- 
szymy się z lego i kiajemy mu moralne popar- 
cie.. Minął już pierwszy paroksyzm lqysterycz- 
nych odgłosów. Nje wiemy: może to tylko „pe- 
redyszka , po której historja z jednej i drugiej 
strony zacznie się na nowo. Ale bez oglądania 
się na to... uważany obecny moment za dogodny 
do powiedzenia kilku słów”. À 

„W calym tym szumje z podpaleniamı jest kil- 
ka tragieznyeh nieporozumień: 1) że te wszystkie 
podpalania w ezambuł zapisano na rachunek 
ukraiński. 2) że szerokie polskie i ukraińskie 
społeczeństwo (w wielkiej mierze zasugęcrowane 
polskjemi głosami :) ostatn;e podpalania uważa za 
jakiś akt ukraińskiej walki wvzwoleńczel, 
3) że wszystko to, co ghoćby na pierwszy rzut 
oka wyglądało jako rewolneyjny poryw wyzwo- 
"FREE CE O c A S E 


Przedwyborcze Zgromadzenie Robiet. 


W. ub. wtorek odbyło się pierwsze 
zgromadzenie przedwyborcze Kobiet, zwo 
łane przez sekcję Kobiet PPS. Po ożywio- 
nej dyskusji uchwalono przystąpić do akcji 
przedwyborczej. Następne zgromadzenie 
naznaczono na najbliższy poniedziałek go- 
dzina 7-ma wieczór. 


onkurs na zasiłki 
dla rzemieślników. 


Magistrat m. Lwowa rozpisuje konkurs na ł6 
zasiłków po 200 zł z łunduszu ś. p. Stani- 
sława (Grosjewskiego dla ubogich rzemieślników 
i techników, sierót po nich i ucznjów rękodziel- 
niczych, a to 4 zasiłki po 200 zł. tla starych 
lub okaljeczonych 1 do pracy miczdolnych ręko- 
dzielników lub sjerót po niech. 5 zasiłków dla 
ubogich rękodziełników 1 7 zasfków gilu uczniów 
rękodzjelniczych. Petenci mają załączyć do po- 
dań świadectwa niezamożności potwierdzone przez 
urząd: parafialny 1 komjsarjat odnosne) gizieliey, 
oraz poświadczenie wojewódzkiej Izby rzemieśl- 
mezej, Podani» należycje udokumentowane na- 
leży wnieść co protokołu podawczego Wagjstrutu 
najdalej do 15 października b. r. 

D E FEELS 


LJ s LJ 

Podpalenie własnej zagrody. 

ty) W Waniowje koło Sokala, mjeszkał kolo- 
nista Andrzej Tekiel wraz z zjęczem Józelem 
Nieciem. W noży na 16 marca b. r. spałjła sję 
ich zagroda. Policja. przeprowadzając doenodze- 
nia, aresztowała Niecta pod zarzutem podpalenit, 
domu. Budynek ten bow;em przedstawiał war- 
tość około 800 zł, był jednak uhezpie! zony 
w Powszechnym Zakładzie t bezpieczeń we Lwo- 
wije na kwolę 2,540 zł. 

W czasje przesłuchania Nieć przyznał się, że 
podpalił dom z namowy leścia. ` | 

Wsezoraj stanęli obaj przed sądem. Tekiel. po- 
dobnie jak w śledztwie, przecjzył swe] winie, 
Nreć zaś odwołał swe zeznania, twierdząc, że 
w śledziwie przyznał się pod groźba bicia. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał uwol- 
uil obu od winy 1 kary. A | 

Hozpraw;e przewodniczył r. Zawistowski, o- 
skarzał prok, Kuhn. bronili dr. Momkjewycz i 
dr. W einsalt. l 


leńczy, slało się w oczach wielu członków na- 
szego społerzeńsiwa świętem „labu“, jakiego 
Ukraińcowi nje wolno dolykać. Przyglądniimy 
się iym nieporozumjentom po kolei: 

Sam nowomianowany wojewoda lwowski pu- 
blkznie przyznał, że 50 proc. podpalań jest świa- 
doma robotą rąk ukr. Gdzież w lakim wypadku 
drugje 50 proce? Kto dokonywa tych innych 
podęalań 1 w jakim eelu? 

W związku z VOW „Dilo“ stawia następujące 
pytanie: „czy wogóle wszelka rewolueyjna robo- 
ta w każdym «zasje jest potrzebna i celowa 1 
czy wogóle dosyć lego, aby jakieś dzieło było 
idealne, ażeby ono było temsanieni korzyslne «Ila 
zrealizowania Ide?!" 4 

„Pięknie to śwjadczy o społeczeństwie ukr., a 
szczególnie młodzieży ukr., że jest nadzwyczajnie 
wrażliwa na wszystko, «o idolyczy czynów, jakie 
zalicza się do kategorji aktów ‘wyzwoleńczej wal- 
kr Ale w tej działałności polrzebny pewien kry- 
tycyzm. Bo gdy go wogóle nje będzie — 'możemy 
siać się oljarą (ragicznych omyłek A wskazują 
na to oslamie masowe 'podpalania. Komu oie 
pzynoszą szkodę” Asekurracyjnym towarzystwom. 
komu przynoszą korzyści” Wszystkim tym, ko- 
mu zależy ma pogłębieniu chaosu pojęć poig- 
dzy naszymi ludźmi, co to walka rewolucyjna, a 
co lekkomyślna nierozwaga; wszystkim lym, któ- 
rzy chętnie widzieliby najszersze masy narodu 
ukr. zanarchizowane. niezdolne do żadnej pozy- 
tywnej, orgamezne-twónczej pracy; wreszcie tyin, 
którzy z matematyczną dokładnością mogą Prze- 
widzieć bliższe 1 dalsze następstwa takiej pseudo 
rewołucyjnej roboty: represje władzy, moralna 
depresja między ludnością, uniemożliwienie wszel- 
kiej organizacyjnej pracy we wszystkich (dzied,j- 
nach życia i zasjłenie dwu skrajnych tendency] 
— bolszewickiej 1 ugodowej. Wyzwoleń zy ruch 
ukraiński na takjeh wypadkach, jak masowe yod- 
palania, wychodzi najgorzej“, 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 208 z dnia 12 września 1930. 9 


Spis poborowych z r. 1910. 


Magjstral m. Lwowa zarządza spis poborowych 
z r. 1910 oraz mężczyzn z rocznika 1900 {o 
1883, którzy dolychezas z jakichkolwiek 'powo- 
dów nie uczynili zadość temu obowiązkowi. — 
Zgłosić się do spisu powinni ci. którzy posia- 
daj} we Łwowie stałe miejsce zumjicszkansą, 
przebywają we Lwowje, a nie [mają stałego miel- 
sca zamieszkania, lub posjadają Injejsce laktycz= 
nego zamieszkania we Ilwowie v innych gmi- 
nach. Osoby wyżej wymjenione winny osobi$ ie 
zgłosić się w czasje od 1 paźdzjernika do 50 
listopada br .w gouzinach urzędowych od 9—13 
w ratuszu, parler nr. drzwi 26 z naslępującynit 
dokumentami. lò zaświadęzeniem olrzymanem 
przy rejestwacji worznika 1910. 2) melryką lub 
wyctągiem mcirykł urodzenia, 3) karlg meldun= 
kową. t) świadectwem szholneny z ostaaniej klasy, 
D dowodem osobislym, 6) świadectwem odby- 
wania praktyki w handlu. przemyśle lub rze- 
miośle, UVehylujący się od spisu poborowych ule- 
gna Goikljwej karze administracyjnej. 


r a a 
Znów podznlenie stert pszenicy. 
W Bruehnelu, koło Jaworowa, wczoraj po go- 

dzinie 2-gicj w nocy na folwarku Leona Szepiye 
kiego jakiś osobnik podjpaljł stertę pszenicy. — 
W artowniey zauważyli podpalacza 1 poczęli strze- 
lać do niego. Strzały chybiły jednak, zbrodniarz 
zaś zbjegi w ciemnościach nocy. Od palącej się 
sterly zapaliła się sąsiednza i mimo akcji ratun- 
kowej obje spłonęły doszczętnie. i 

E N Ż ZO e Z ZZ 


UCIEKINIERZY Z ROSJI. 


WILNO, 10. września. (PAT.). Na 
odcinku granicznym Dzisna-lwie przekro- 
czyło granicę z Rosji do Polski 41 osób 
w tej liczbiel 7 Polaków, 4 Żydów: a reszta 
Białorusinów. U 


dsłanięcie pomnika 


zawkomitejo poety polskiego Jana Kasproweyn w Inowrecławiu. Chok pomnika slor reprezentant 
Pana Prezydenta Rzezpłtej minister oświaty Czerwiński w oloczeniu, przedstawjejeli władz i spox 


łeczeństwa 
SABREEZSZCOEYEZERZZSA EEEE EDI 


miejscowego. 


Bojkot towarów niemieckich w Danii. 


BERLIN, 10 września. (PAT.). Za- 
kłady elektryczne południowej Danji od- 
rzuciły ofertę firmy niemieckiej w spra- 
wie dostarczenia generatora uzasadniając 
ten krok tem, iż Danja musi się bronić 
przeciwko niemieckiej polityce handlowej 
zmierzającej do podkopania życia gospo- 
darczego Danji. W kołach poinformowa- 
nych utrzymują, że wypadek ten jest wstę- 
pem do bojkotu towarów niemieckich 


przez Danję, jednocześnie bowiem nade- 
szła wiadomość, że większa spółka mle- 
czarska południowej Danji uchwaliła we- 
zwać organizacje mleczarskie i radę rol- 
niczą do zorganizowania bojkotu pow- 
szechnego towarów niemieckich. Zarazem 
bojkotowana ma być dostawa węgla z 
Niemiec w zamian którego węgiel spro- 
wadzany będzie z Angliji. 

—0— 
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Straszne skutki zaognienia antagonizmów 
narodowościowych. 


Zamach bombowy na czytelnię „„Proświta** i morderstwo. 


WARSZAWA, 10. 9. (PAT). Dnia 8 b. m. 
około godz. 20.30 założono miny pod budynek 
czytelni „Proświla* w Manajowie, pow. Zborów, 
woj. tarnopolskie. Mina eksplodowała 1 uszko- 
dziła część budynku. Niewykryci sprawcy przy- 


byli konno od strony miejscowości Olejów. Po 
dokonaniu czynu, w drodze powrotnej zastrzelili 
oni Rusina Wasyla Proszczanjeckjego. Dochodze- 
nia w toku, . ` 

p = B— 


Adam Brodzisz i Eugeniusz Bodo, 


ulubieni arlyści polscy w filmie (dźwiękowym p. n. „Wiatr od morza” pg utw. SL Żeromskiego. 


Pożary wskutek podpalenia. 


POSTRZELONY PODPALACZ STERT. 


WARSZAWA, 10 września. (PAT.). 
W nocy z 8 na 9 bm. nieznani sprawcy 
usiłowali podpalić sterty zboża należące 
do tolwagku Pokropiwna, pow. tarnopoł- 
"ski. Stert tych pilnowali stróże nocni, a 
jeden z nich, zauważywszy osobników 
podchodzących do stert, wezwał ich pod 
groźbą strzału, by stanęli. Jeden z podpa- 
laczy począł uciekać, drugi mimo groźby 
chciał koniecznie sterty podpalić. Wów- 
czas stróż nocny wystrzelił do niego, ra- 
niąc go. Osobnik, który uciekał, zawrócił 
podniósł rannego i z nim razem uciekł. 
Dochodzenia w toku. 


—0— 

STANISŁAWOW, 10. 9. (PAT). W nocy z 9 
na 10 b. m. około podz. t-szej wybuchł na przy 
siółku Czarnołazy ad Potok, pow. Rohatyn pra- 
wje równocześnie pożar w trzech zagrodach lam- 
iejszych osadników polskich: Marji Kowal, Marli 
Skulskiej i Wawrzyńca Bajdy, który zniszczył 
zabudowania gospodarskie wraz ze zbożem 1 in- 
wentarzem martwym. Łączna szkoda wynosi oko- 
ło 19.000 zł. 

W sąsiedztwie Poloka spłonęła około godz. 2 
w nocy jedna sterla słomy, będąca własnością 
Marji Czech «g jedna Ssterta pszenicy, własność 
niejakiego Zawadzkjego, łącznej wartości około 
800 zł. ( 

Stwierdzono, iż w obu tych wypadkach zacho- 
dzi akt sabotażu. Podpalenie nastąpiło przy po- 
mocy środków chemicznych. Policja jest na Iro- 
pie sprawciów. Na miejsce wypadku zjechał 
z polecenia wojewody naczelnik wojewódzkiego 
wydzjału bezpieczeństwa Sawicki i wojewódzki 


komendant P. P. Potocki, kelem zbadania sprawy 
na mjejsgu i wydanja zarządzeń. 


hrwawa zemsta nożowca. 


y) Wezoraj wieczór w ul. Sienkiewicza niejaki 
stanisław Hodyniak napadł na Szolera Stanisła- 
wa Żółtowskiego 1 pehnął go nożem w szyję, 
|rzecjinając arlerję. Pogolowie rat. odwiozło go 
w stanje groźnym do szpilala, gdzie niezwłocznie 
jrzewiązano mu arterję. Powiadomiona o lem 
poleja aresztowała nożowea. 


Co i owo. 


Marszałek sejmu jest konstylucla przewidzin- 
nym zastępcą Głowy Państwa. W razie śmierc 
Prezydenta Rzeczypospolitej, niewykonywania lub 
zrzeqzenia się przez njego urzędu, zastępuje go 
marszałek sejmu. Nje marszałek senatu, nie ża- 
den minister, anj nawel szef rządu, tylko właśnie 
marszałek sejmu. Zatem po ierezydencte jest on 
najwyższą osobą w państwie. Ku wiełkiej zgry- 
zocje pewnych ludzi czy też grup, marszałkiem 
sejmu, obowjązanym, pełnić swe obowiązki aż do 
czasu utworzenia się nowego sejmu jest akurat 
tow. Daszyński. Trudno 1 darmo. Daszyński, 
a nie kto inny. No '1£o? I temu zastępcy pre- 
zydenta państwa unjeważniono |aszport dyploma- 
tyczny na wyjazd zagranicę. Tow. Daszyński — 
jak pisma donoszą — miał wdać się teraz ma 
kurację do Karlsbadu. Do tej pory korzystał on 
z paszportu dyplomatycznego. Tym razem pasz- 
portu przez pomyłkę mu, udzielono, łerz następnie 
paszport został unjeważniony. 

Alblo z temni poborami marsz. Daszyńskiego. Już 
za rządów pomajowych był okres rozwiązania 
sejmu, a |nianowieje z końcem 1927 1 początkiem 
1928. Ale wtenczas rząd pomajowy, w którym 
p. Piłsudsła miał przecjeż głos tlecydujący, wy- 
pacal pobory marszałkowi sejmu i jego za- 
stępcom. Wypłaącano je bezprawnie? Bo w prze- 
pisach prawnych przecież nic sję mie zmieniło. 
Wówczas marszałkiem sejmu był p. Rataj. Dziś 
jest Ignacy Daszyński 1 dopiero leraz zdecydo- 
wano nie płacić. | 

* 

W art 96. Konstytucji marcowej Jest wyraźnie 
napisane: Wszyscy obywatele są równi wobea 
prawa, artykuł 90 mówi znowu, że każdy oby- 
wate | ma obowiązek szanowania 1 przestrzegania 
Konstytucji Państwa. Konstytucja Jest Źródłem 
zasadniczych praw państwowych. O tej Konsty- 
tucji powiedzjano njedawno: „„Konstituta — pro- 
salta: i — nie t 

W. rozdziale IV ustawy konstytucyjnej lest 
mowa o zakresje i sposobi jdziałmia sądów. 
Cechą sądowniciwa jesi niezawisłość. Niezawi- 
słość — powtarzam. i U 

e 


„Lwowski Kurjer Poranny“ w artykule p- L: 
„Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy“ napisał: 

„Znana jest wszystkim partja, która iagilatorów 
swoich wpychała do wojska, tak, aby biorąc 
pieniądze za śćwicizenje rekruta zajmowali „ię 
działalnością partyjną. Tego konstytucja nie prze- 
widuje, na to pozwała chyba Kkonstytutka'. 

A w innem mjejschr: U 

„Zaprawdę, należy się poważnie zająć rozmja. 
rami naszych więzjeń na n.edaleką przyszłość, 
przy iakjej surowości prawa“. 

Było to napisane jeszeze (przed masowem biresz. 
towanjem działaczy poljlycznych. 

. 


Im gorzej tem lepiej — fpowiadalą. A mnie 
się zdaje, że im gorzej tem gorzej. 
—0— 


f Skrytobójczy strzał przez okno. 


(y) W Siedliskach dnia 3 maja br. o go- 
dzinie 1l-tej w nocy do lwana Gurasza 
przyszedł w odwiedziny gospodarz Ste- 
tan Hryciów. Gdy obaj zabierali się do 
picia piwa, niespodzianie padł strzał ka- 
rabinowy przez okno, kula zaś ugodziła 
Hryciowa w lewą pierś. Równocześnie 
zgasła lampa w izbie. 


„Ato meni daw“ -— dwa razy wysze- 
ptał zraniony i zmarł wskutek krwotoku 
wewnętrznego. 


W czasie dochodzeń pies policyjny, 
idąc za śladem, zaprowadził wywiadowcę 
do zagrody A. Nebelskiej, następnie zaś 
przeż potok do domu zięcia zamordowa- 
nego 25-letniego Wasyla Nieboraka. 


Jeden ze śladów zbrodniarza został 


odlany w gipsie! i był identyczny z formą 
buta Nieboraczka. 

Okazało się, że Nieboraczek żył w 
niezgodzie z teściem. — Nieporozumienia 
wynikły na tle majątkowem, gdyż Hry- 
ciów chciał cofnąć darowiznę połowy ma- 
jatku, który zapisał córce i zięciowi. Na 
cztery tygodnie przed morderstwem Nie- 
boraczek w gniewie opuścił żonę i dom, 
odgrażając się, że zastrzeli teścia. Na 
podstawie tych poszlak aresztowała po- 
licja Nieboraczka. Wczoraj stanął on przed 
sądem przysięgłych. f 

W śledztwie i na rozprawie nie przy- 
znał się on do winy. Dziś zapadnie wyrok 
w tej sprawie. Trybunałowi przewodnia 
czy r. Antoniewicz, bronią dr. Sz. Weiss 
i dr. Macieliński, 
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ronika. 


Lwów, dnia 11 września 1930 
REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek. o godz. 8 „Trubadur', opera. * 
Piątek. o Hoklz. 8 „„Manewry jesjenne* operetka. 
; orea 
REPERTUAR TEATRU ROZMAYTOŚCI: 
Czwartek, o godz. 8 „Zwycięstwo“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek, o godz. 8 „Paparkawaler” 
Piąlek. o godz. 8 „Papa-kawaler'. 


—0— 

W TEATRZE WIELKIM dzisiejszy wjcczór 
czwartkowy wypełnj opera w 1 aktach Verdiego 
„Trubadur“. Tytułową parlję śpiewa Michał Pra- 
wdzic, resztę zaś obsady tworzą: Kiznerówna, So- 
bolewska, Worch. Romanowski i m. Dyryguje 
Milan Zuna. (| 

W TEATRZE ROZMAITOŚCI „ul. Rutowskiego 
22) publiczność, korzystając z zastosowania een 
zwykłych, a także zniżek personalnych, podziwia 
śwjelnie Imscemizowane przez L. Schillera (dzieje 
bohaterów potężnej powieści Józela Conrada- 
Korzeniowskiego „Zwyełęstwo 

„BORYS GODUNOW', ludowy dramal muzy- 
czny w 4 aktach (8 odsłonach) z prologiem, naj- 
celniejsze dzieło kompozytora rosyjskiego M. 
Mussorgskiego. Dla sceny utwór ten przygotował 
1 zinslrumentował Rimskij-Korsakow. Ukaże sję 
nu scenie w sobolę, 13 b. m. 


A czek 

RYNEK ŚWIATOWY OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROWCE. Zarysowująca się od dłuższego cza- 
su znaczka zniżka surowców wełnianych lesi 
już dzjś faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła 
też firma A, Wihels Składy Tekstylne we Lwo- 
wie ul. Rulowskiego 7 naprzeciw kaledry. — 
bardzo korzyslne zakupy wszelkiego rodzaju ma- 
terjałów wełnianych, wprost we fabrykach biel- 
skich, a temsamem obniżyła leż znacznie veny 
na wyroby sukienne, olrzymane w ostanim eza- 
sie do sezonu jesierno-zimowego. 

Fuma Wiltels, Składy Tekstylne we Lwowie 
ul, Rulowskjego 7, prowadzi Jak dotychczas wspó 
Inie z ukwalilikowaną fachowo siłą krawiecka 
salon krawjeclwa męskjego 1 wykonuje wyk- 
wintną garderobę męską, lak ubrania, wierzthy 
fulrzane miastowe i sportowe, raglany 1 palta 
męskie do miary. przyjmując pełną gwarancję 
za solidne ; punktualne wykonanie. 

Dla reklamy dostarcza powyższa firma przez 
cały miesjąc wrzesjeń ubranfja męskie w cenie 
zł. 150 i raglany jesienne z pierwszorzędnych 
materlałów po zł. 160. 

NIE JEST ZŁYM SYNEM. 19-letni Władysiaw 
Łuczeczko, zam. w Bogdanówce, prosi, by po- 
dać w dzienniku, że nje bije swe] matki, Manli, 
uni też nje grozi jej Śnęercją. Jak lo niesłusznie 
oskarżono go w policji. i i 

ECHA NAPADU NA AMBULANS POCZTO- 
WY KOŁO BOBRKI. Wczoraj aresztowała po- 
ligia w Bóbrze Tulję Kozakiewiczównę, absol- 
wentkę stminarjim, pod zarzutem brania udzjału 
w napadzje rabunkowym na ambulans pocztowy 
koło Bóbrki Napad ten, jak wiadomo, był dzic- 
łem terorystów UÓW. $ 

DZIKIE PORACHUNKI. Józel 1 Julja Kajsero- 
wije. zam. przy ul. Traugutta 10, żyją w niezgo- 
dzje z sąsiadem Stanisławem Jambrożym. Wego- 
raj w ul. Na Błonie Baiser napadł na Jambro- 
żego. poluł go torbą, przyczem groził mu śmjer- 
viq. Zaatakowany zbiegł przed razami 1l doniósł 
o tem policji { 

Slanisław Jashóński 1 Jan Stasiuk, mając Jakieś 
porachunki, poczęli wodzić sję za czuby i ma- 
cakrować do krwi, wywołując zbiegowisko na 
uliey, Cbu odstawiono do komjsarjalu. ' 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczoraj 
zostali osadzeni w ureszeje: Karol Sluwarski za 
kradzież pakunku z ubraniami, wartości 110 zł. 
na szkodę T. Wernera, Stefan Tryl 1 Kazimierz 
Chm;elewicz za kradzież czekolady w sklepie 
N Siya przy jl. Kapilumym, Simon F;jm 
1 Michał Rzeźnik jako poszukiwani za kradzieże 
oraz Uriel Klar jako podejrzany o kradzież. 

Za włóczęgostwo osadzono w aresztach poli- 
cyjnych Annę Kosiar, Katarzynę Szpunar, He- 


la Szujera. — Ignacy haczonka zoslał arenzło- 
lenę Bjałowąs, Nazimierza Poprelowskiego ; Lmj- 
wany za opilstwo. (| 

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. 0-letni woź 
nica Józel Kowalzzuk, jadać wozem przez plac 
Bilczewskiego, potrą:jł I'rvyderykę Mondówanę, 
która upadłszy na bruk, doznała bolesnych obra- 
żeń. Kowalczuk będzie odpowiadać przed sądem 
za nieosirożną jazdę. boy 

ZGUBIONO L ZNAI EZIONC. Wczoraj zdepo- 
nowano w policji łeprtvmaję kolejową ma nazwi- 
sko Zolji Szklarczyk, znalezioną przez konduklo- 
ra kolej. J. Mosjądza, laskę wisznjową, która wy- 
padła z auta w ul. Leona Sapiehy, oraz korbe 
od! aula, ( 

O zgubje porlfelów z dokumenlami zgłosjii 
w policji Wilhelm Kitler 1 Mieczysław Pasieka, 
Herman Haber zgubił teczkę z zapiskami, Zaś 
Józef Mielnik zgubił dokumenty osobisle. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Wczoraj wie- 
czór jacyś osobnicy włamali się do mpeszkania 
mż, Jarosława Stelanowicza, przy ul. karzińskje- 
go |. 15, skąd skradzjouo wiekszą alość naczynia 
srebrnego, oraz biżulerji. nieustalonej na taziej 
Wartości. 1 


Leczmy dziecko! 


W czasach chronjeznego przesilenia gospodar- 
czego. wylężonej walki o byt 1 coraz bardziej 
wzrastającej nędzy, zastraszająco wprost rozwi- 
jaja się choroby, le prawdziwe plagi Świata pra- 
cy. Gruźlica płuena, gruźlica kostna, reuma- 
lyzm, krzywicia kiła — oto nazwy, które nie 
schodzą z usl lekarzy ordynalorów Kas cho- 
rych 1 innych jnstylucyj leczniczych. Do naj- 
gorszych chyba należą: gruźlica koslna i skro- 
fuloza, na które lo choroby w samej Polsce 


rhoruje k'kadzieszął (ys'qcy ziee; 


gnijąc po różnych .szpitahkach. gdzie miema ża- 
dnych melod leczenia. albo też w suterynach 
i piwnieach mkast, miasleczek i wsl. 

Dlatego należałoby pomyśleć o planowem usu- 
waniu tych plakr przez powszechne lecznietwo 
społeczne. Należy powołać do życja szereg iu- 
słylucyj łeczniczych, a jeśli akcja ta z powodu 
owego rmieszczęsnego przesilenja ckonomjeznego 
nie da się dzjś w «nłej rozejągłości zrealizo- 
wać. lo trzeba pomóc w rozwoju ¿ym mslylu- 
«jom, które Już są, zwłaszcza dziecięcym, 1 wal- 
kę z plagami projelarjalu skuęceznie prowadzą. 

Do takich należy. Kolonja Lecznicza Dziecię- 
ca im. dra rekloru Józcia Brudzińskiego na 
Górce przy Zdroju w Busku, w woj. kielec- 
krem, wybudowana na łagodnem wzgórzu w po- 
bliżu oblitveh Źródeł sjarczano-słonych. W tych 
o wielkiej warlości |leczn,czej wodach, kapią 
się rok rocznie lysjące kuracjuszy, chorych na 


gruźlicę  koslna  skrofulozę, kiłę, reumatyzm 
I ME ne i 
Kolonja posiada  jelnje sezonowe pawilony, 


prawdziwe szklane domy, piękne, jasne t prze- 
strzepne, oraz sanatorjum stałe, niedawno wy- 
budowane, zaopatrzone w najnowsze zdobycze 
lechniki tr wiedzy, leczy się tu około 200 dric- 
<4 z rałej Polski, pochodzących przeważnie z 
dużyeh miast, wszystko niemal chore na gruź- 
ligę koslną, którą T[eczą qulaj specjalnemi melo- 
cami slosowanemi na Zachodzie, kapelami 1 na- 
świetlaniami. Dziedko ma zapewnioną całkowi- 
tą opiekę lekarską, pielęgniarską i wychowawe= 
czą. Przy sanalorjum istnieje przedszkole, stała 
szkoła powszechna 1 pierwsze klasy imn., w 
szkole lej stosowane są najnowsze mietealy aa- 
uczania (system dalioński). dzjecj uczą się prze- 
ważnje w pozycji leżącej. Są również przy szkole 
warszlaly pracy, koszykarstwo, julroligatorstwo 
URE 4 

Jedźeje i popalrzeje jak wygląda racjonalne 
leczenie. nie odnieszeje wcale wrażenia, żę je- 
sleścje wśród riężko ehorych dzieci! Roześmia- 
ne buzie. wrzawa i radość. choć kończyny na 
wyciągach lub w gipsje. Powjnna się pokryć 
powierzchnia Polski tak;emi budynkami. 

W. Kasash chorych u lekarzy pańslwowych, 
należy żądać wysyłania chorych dzieci na Gór- 
kę przy Busku-Zdroju na koszi Kas, lub Pań 
siwa, gdyż przewlekły proces schorzeń gruz- 
liczych lylko tą drogą może być zlikwidowany. 

i EK 
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| Program radjowy. 


CZWARTEK, 11 września 1930. 

1158 Relransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjam Astronomicznego w Warszawie, hej- 
nalı z Wieży Mavjackjej w Krakowie. 

1210 Transmisja z Warszawy: „O (czem wit- 
dzieć powijuna dobra gospodyni“. — Do- 
brze nakryty stół — wygl p. Marja An- 
kiewiczowa. 

12.35—13.30 Koncert z płyt garmofon. 

13.50—17.15 Przerwa. 

17.15 Transmisja koncerlu popołudniowego z 
Warszawy: Duely skrzypcowe L. Spohra w 
wykonaniu Kugenji J:uworskicj 1 Józefa 0- 


zimińskiego. I 

18.15 Fransmisjju z Warszawy: Reforlaż z za 
kulis filmu. — Jak powstaje film dźwię- 
kowy. 


18.40 Rozmailości, komunikat Ligi Siunowysttu= 
czalności Gospodarczej oraz koncert z pły! 
gramoton. 

19.05 Transmisja z Krakowa. „Gawędy podha- 
Jańskie" w recylacji p. WE Doruli. 

19.20 Transmisja z Krakowa: Odczył p. t. „Fe 
atr a życie” wyst. T łam Pietrzycki, 
19.15 Transmisja Giełdy Rolniczejj z Warszawy. 
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomieznego wybije godzinę ósmą. 
20.00 Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik ra- 

djowy. I 

20.15 Transmisja z Warszawy: Tańcje różnych 
czasów i narodów w wykonanju orkiestry 
P. R. pod dyr. $lanisława Nawrola. 

21.30 Transmisja słuchowisko z Wilna. 

22.00 Transmisja felfzlonu z Warszawy pt. „U- 
jarzmiona Sahara“ wvgł. p. Adam Poraty 
22,10 Tr. komunikatów z Warszawy, poczem kon 

eerl z płyl gramofon. 

23.00—21.000 Transmisia muzyki taneczne( z 
„Gaslronomii* w Warszawę. — Orkiestra 
Schtisslera i Pewznera. t 


=O 
PLĄTEK, 12 września 1930. 

1158 Retransmisja sygnału zasu z Obserwalo- 
rjum Aslronomicznego w Warszawie, hej- 
nału z Wieży Mavrjackiej w Krakowie. 

12.05—15.30 Koncerl z płyt gramofon. 

13.30—17.355 Przerwa. 

17.35 Transmisja z Krakowa: Odezył pl „Świat 
a odkrycie naukowe, wygł Inż. dr. J. 
Skulski. j 

18.00 'Frausmisja z Warszawy: Koncert orkic- 
slry mandolinistów pod dyr. AL Szęzegło- 
wa. i 

19.00 Rozmaitości, komunikaty oraz koncert Z 


płyt gramofon. j : 
19.20 Transmisja z Warszawy: „Kwadrans bu- 
chalterać — wygl. prezes Związku Zawo- 
dowego Buchallerów, Rzeczoznawców i Bi- 
lansistów — p. Antoni Szyller. 
19.35 „Skrzynka poczlowa* — omówi p. mz. 
Józel Mińsk. ? 
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwalorjum 


Astronomicznego wybije godzinę ósmą. 

20.00 Trdusmisja z Warszawy: Prasowy idzicn= 
nik radjowy. HE 

20.15 Transmisja koneerlu symfoniyzacyo z War- 
szawy: Wykonawey: Orkiestra Filh. War 
szawskiej — Grzegorz Filelberg (Dyrekcja 
1 prof. Zbijzniew Drzewjewki (fort.). 

22,00 Transmisja z Warszawy: Felieton pt. „Pra- 
ca w Ameryce" — wygłosi p Janusz Ma- 
karczyk. ( | 

22.15 Transmisja komunikalów z Warszawy. 


Z wydawnictw. 
PISEMKO DLA DZIECI. Po przerwie waka- 


wyjnej rozpoczęły piętnasty rok swego wydaw- 
nittwa „Płomyk“, tygodnik ilustrowany dla dzic- 
cr i młodzieży, oraz „Płomyszekć, tygodnik o~ 
brazkowy dla młodszych dzieci 0 ' = 

Pisma le mają zasłużoną opinję majstaranniej 
© najpiękniej wydawanych pism dziecinnych w 
Polsce. f 

Rodzice, którzy mają dzioci w wieku od lal 
6 do tH-tu, a mie prenumerują tych pism, 
winni zażądać numerów okazowych administra- 
cja wysyła je bezpłatnie. 

Adres administracji „Płomyka 1 „Płomycz- 
ka: Warszawa, ul. Swięlokrzyska 18. 
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Książki szkolne | uj 


Ma raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 

Uwaga! KSIĘGARNIA LUDOWA otwarta codziennie biz przerwy. 


dla szkół owiesthnych" i 
nia Ludowa, Lwów ul. Szajnochy |. 


FE CRETA 
i średnich poleca: 


— Zamówienia z prowincji 


Kącik humoru. 


NIEZASPOKOJONA CIEKAWOŚĆ. 

W przedziaie wagonu siedzi dwóch pasażerów: 
Anglik, kaleka o jednej nodze i jegomość, który 
stara się nawiązać rozmowę bezskuteczne, gdyż 
Anghk odpowiada tylko monosylabami. Wreszcfe 
natrętny pasazer odzywa się 

— Niech mi pan pozwoli na jedno pytanie. 

— W jaki sposób stracił pun nogę? 

— Qdgryziono mi ją. 1 

— Do stu piorunów' Jak io się stało” 

Na lo Anglik í 

— Zgodziłem się na jedno tylko pvianie. 

1 


NPEŃNYRIORA KARJERA. 

— Proszę pana, nje może jan zaprzegzyć, — 
uamawja jagenl ubezpieczeniowy, Fajgenstock, Wa- 
hającego się klienta — że mbczpjeczcnjie w na- 
szem towarzystwie daje panu najlepsze widoki 
Niech pan pomyśli: każda część ciała ubezple- 


czona jest osobno złamie pam rękę — 10 tysięcy 
złotych: złamie pan nogę — 20 tysięcy złotych. 


A jeżeli pan będzie mial szezęście i ziamie pan 
tównocześnic i rękę 1 nogę, te przecjeż pan jest 
już człowiek z golową karjerą... I 


Repertoar kla lwowskich. 


APOLLO" „Parada miłości”. 

CASINO: „Co kosztuje miłość” oraz „„Przysody 
jeńca wojennego”. f 

CHINERA: „Marnolrawny bratanek", 

FATAMORGANA „Gdy kobiela się zapomni |. 

GRAŻYNA: A wanlury miłosne z Harry 
Liedtkiem. : 

KOPERNIK“: Tajemnica lekarza — (dźwię- 
kowy). ' 

„MARYSIENKAĆ: Tajemnica lekarza, dźwię- 
kowy. 1 

LUNA „Obrońca w maste“ 

„OAZA Miasto miłości oraz występy art. 
Hańskiej 1 Kowalskiego. 

PAN- „Grzechy Ojców, 


PAŁACE: Wesele w Holywood (100 procent. 
operetka dźwiękowa). 


PASAŻ: „Ken Maynard w złolej Kalifornji". 

PROMIEŃ: Zahja córka Szejka. 

-SPWEOWY"= Czumy Orzeł. 

SPLENDID Noce w pustyniach. 

UCIECHA. (Gdzie wschódi cst wschodem. z 
Łoncem Chaney, oraz Pat 1 Patachon jako bo- 


haterowje. 


asenujcie w Dzienniku Ludów. 


MARWARI 
Koo fi KA |: 


Kocia muzyka. 


— No, byłby, już czas, żeby mój 
sąsiad przestał nareszcie dąć w swój 
saksofon! 


|x| OGŁOSZENIA | x 


ECOLE FRANCAISE. Balorego 1. czteromie- 
sięrzna nauka buehalterji Stenogruja. Maszy- 
ny. Tamże wszystk;e języki nowożytne. 


SZYMON RALTMAN. ur. w r. 
zgubiona księżeczkę wojsk.. 
P. K. YV. hwWów-mjasto. 


1990 unieważnia 
wystawjoną przez 


KONSERWACJE 1! naprawy mebli antyczny 'h, 
uskutecznia znany snecjaljsta T. Wasiak, Iwów, 
ul. św. Antoniego 9. mający kitkulctnia prak- 
tyke zanraniezną w dziale meblowym. Na ża- 
danie listy pochwalne. 


ABSOLWENTKA trzyletniej Państw. Szkoły Han- 


dlowei, dohra stenografka 1 maszvnistka, po- 
sznkuje posady biurowej. — Zołoszenia dlu 
Anny Kaezmarskiej. Jabłonowski h 7 


SŁUŻĄCA poszukule miejsca do. lepszega domu 
karoliekieso. Zsłoszenia do Adm. ..Dziennzka 
łŁudowezo” pod .Służąca” 

POSZUKUJĘ zajecia jako pielęgniarka do chorej 
osoby — w miejscu lub na wviazd. — Pisty 
pod M J. Lwów — Łewandówka. ul. Szew- 
czenki I. 25. 


WYKANCZARKI zdolne przyjete zostana na do- 
brych warunkach. Zgłoszenia „Silko”. Szpi- 


falimo 53 


STKENOTYPISTRA z wykszlałceniem sew;nar- 
jalnem poszukuje jakiejkolwiek posady. Li- 
T do Administracji pod „Kaucja ya 

POROJ umeblowany. z osobnem wejściem dla 
dwóch panów, zaraz do wynajęcia. Wiado* 
mość: ul. Za rogatką 21. (obok remizy M. 


A E) 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel 57-25 
2 TEE O ZOZ a SEI WZ ZOZZDE CZT Y PO O. 


CENNIK OGLOSZEN: 


Za | wiersz m/m. 1 szpali. szer. 37 m/m. za tekstem . . —'iD ar. Cela strona ra iekstem , , , . , , . - RNT | zł, 
» >» > >» >» b» » 74 »  mądesłane , , . —'40 > Pół strony > » AO i toà „18 » 
» » » » > >» > > > w tekście, kronika , —'70 » Ćwierć str. >» > + Se « WEIR . A 0b >» 
>» > » > > > >» > po kronize , + hh > * Jedna ósma sirony za lakstem . . «. « « 1...» . . . 86b— » 
» > » W > > » >» > nA -szej atr.. —'80 » Csła pierwsza strona pod nagłówkiem . . . s, aasa o | 00m > 


Redaktor odpowiedzialny: 


Ogłoszenia zamiejscowe 25°, 
ZRZEC WO w RZECZOWE 


— Druk Lud. Spółdz. low. Wyd. Lwów, "Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L Sn Timi S Sapiehy 77. Tel. 


JULJAN RYCHLEWSKI. 


Śrożej. 


1-96. 


